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SŁOWO PRZEDSTAW ICIELSTW A

IM LilG , PiąłSK 8 mars? :ai-9 r
tteiUUu.Ja i *Utaiii*iLjuatJta oL Ad. M ick lew 'cxa  4, o tw a r ta  o d  0 .-»<■ A. r«M*»ouł redakcji  '/Ali, »dmO»ł«trac}ł 8jt», d ro ta c n i  Ł82.

BAjLANOWICZK — ul. Szep ty ck ieg o  — A. Laszuk 
B lEN iA KON lE  -  BŁfeJ kole jowy.
3 R A S Ł A W  — Księgarnia  T - w a  „Lo t"
D Ą B R O W IC A  (P o le s ie /  —  Księgarnia  K M alinowskiego. 
O U K S r i : . — Bufe t  kolejowy.
GŁł,BOKIE — ul; Z am k o w a ,  W. Wtołdzhnierow,
G RO D N O  — K sięgan iia  T - w a  „R uch"
BO R O D ZIEJ —  D w orzec  ko le jow y  —  K. Sm arzynski.  
IW IENIEC —  Sklep  ty to n io w y  S. Zwierzyński.
KŁECK —  Slaep  .Jedność"
l jDA — ul. S u w a lsk a  i 3, o . .ytaiecki.
M O LO H E C ZN O  -  • 'c tnęgsjn is  T - w a  „ R u c r r

N IE ŚW IEŻ  — ul. R a tu szo w a ,  Księgarn ia Jażwińsk teg .  
N O W O G R Ó D E K  —  kiosk St. M ichalskiego.
N. SW IĘC IANY — Księgarnia  T - ‘.va „Ruch ' 
OSZM1ANA — Księgarnia  Spótdz. Naucz 
PIŃSK — Księgarnia  Po lska  — St. Bednarski  
P O S T A W Y  — Księgarnia  Pol. M a u e r / t ,  S /koiuci  
S T O Ł P C E  — Księgarnia  T - w a  „Ruch 
ST. ŚW IĘC IANY — ul. Rynek 9, N. T a r ts iv j-k . 
W ILEJKA P O W . — ul. Mickiewicza 24 h  |uc?,-w-.Ya 
W A R SZ A W A  — T -w o  Ksiąg. KcH „Ruch 
W G Ł K O W Y S K  — Księgarni. ' T -w a  „Ruch

IMWm CuUM
PR E N O M E R /iT A  m iesięczna  z ouniesieniem do dom u iub z 
p rz e sy łk i  p o c z to w ą  4  zt. z ag ra n ic ę  7 zl. K onto  cze k o w e  P.K.O. 
Nr. 802*9. W  sp rz ed a ż y  de ta l ,  cena p o jed y n czeg o  Nr. 20 gr

,>pint« pocztowa uiszczona ryczsnecu 
Kedakcu, rękooisdw mezamowionycb nie zwraca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do roznueazcznnia ogioszeń.

CENY O G Ł O S Z E Ń - w iersz  m il im etrow y  jed u o rzp a l tc  w y  n a  str.  2-ej 1 3-ej 40 g roszy .  Za  tek s tem  15 g roszy .  K o m unikat ,  
oraz n ad es łan e  milimetr 50 gr. Kronika "ek lam ow a milimetr  60 gr,  W  N-ch św ią teczn y ch  o raz  z prowincji  o 25 proc.  e ro  
żej. Z ag ran iczn e  50 %  d toże j .  O g łoszen ia  cy fro w e  i t ab e la ry czn e  o 50^1 drożej.  A dm inis trac ja  nie p rzy jm uje  zas trzeżeń  co do 
miejsca. T erm iny  druku  m o g ą  oyć  przez  A dm inis trac ję  zmzeniane dowolnie.  Za dos ta rczen ie  num eru d o w o d o w e g o  20 grosz

GeneoosKie eferccy
Przyjęcie rezolucji stałego referen­

ta spraw mniejszościowych w Radzie 
Ligi p. Adatciego zamyka nie.ako de­
batę mniejszościową, która stanowiła 
ciou obecnego sezonu genewskiego.

Ofensywa niemiecka prowadzona z 
wielkim rozmachem doznała całkowi­
tego niepowodzenia. Teza Stressema 
na i s e n a t o r a  k a n a a y j s K i e g o  Dandu- 
randa, zmierzająca do stworzenia wiel­
kiej komisji studjów o długotrwałym 
charakterze, przy udziale szeregu 
państw t z powołaniem rzeczoznawców 
i prawników, w raporcie Adatciego 
przeobraziła się w skromniutką k o ­
misję w sktadzie: sprawozdawca Aaatci 
i członkowie Charberlain i Quinunes 
de Leon. P ióba  przeforsowania do 

tej komisji kandydatur wnioskodawcy 
sen. D anduranda lub delegata Finlan* 
dji Procope, popieranych pi zez Niemcy 
również się nie powiodła. Komisja p. 
Adatciego bęaz;e miała za zadanie 
opracować raport w sprawie wniosków 
sen. B an d u randa i mi.i. S tressemana 
na czerwcową sesję Rady.

Ulubiona taktyka w R adJe  Ligi 
polegająca na odkładaniu spraw znaj 
dujących się na porządku dziennym 
jej obrad, znalazła w tym wypadku 
pełne zastosowanie.

Tak się przedstawia w najściślej­
szym skrócie s trona formalno-tech- 
niczna załatwienia sprawy mniejszo­
ści, Trzeba przyznać, że jest to jed­
nak strona mr.iej ciekawa. O wiele 
ciekawsze są  kulisy, zarówno głów 
nej debaty mniejszościowej jak i 
wszystkiego co się dzieje w Lidze. 
Jak  zwykle, gdy na scenie panuje 
wzorowy porządek, za kulisam. znai- 
duje się cnaos i nieład. Jednakże ten 
chaos 1 nieład jest tylko pozorny, ku ­
lisy wygjądaią chaotycznie tylko na 
pierwszy rzut oka dla nieprzyzwyczajone 
go widza. Dla wytrawnego inspicjenta- 
Dolityka ten zakulisowy chaos nie jest 
tak niezrozumiały. Aby się zoriento­
wać w sytuacji, przypomnijmy sodio 
parę {.aktów: w Paryżu od kilku ty­
godni to czą  się ro low ania  reparacyj- 
ne. Przebieg ich nie skłania ku zby­
tniemu optymizmowi. Sprawa trudna 
i skomplikowana obchodzi Niemcy w 
najwyższym stopniu. Sm{ało można 
powiedzieć, że w chwili obecnej kwe- 
stja odszKoaowań dla niemieckiej do 
lityki zagranicznej jest problemem naj­
ważniejszym. Od jego załatwienia za­
leży bardzo wiele, nawet orjentacja 
Niemiec na Zacnód czy na Wschóa.

Otoczone tajemnicą rokowania re- 
paracyjne, toczące się w pozornej 
atmosferze spokoju i ciszy, zakłóciły 
w pewnym stopmu, oczywista, pośre­
dnio hałaśliwe „rewelacje" Utrechts 
Dagblad o rzekomem tajnem poro­
zumieniu wojennem francusko-belgij- 
skiem. Dla niiccgc nie jest tajemnicą, 
w czyim interesie było ogłaszanie 
owj ch „rewelacyjnych" szczegółów 
porozumienia wojennego skierowanego 
przeciwko Niemcom.

Zaprzeczenie oficjalne rządów Fran- 
cj; i Beigji o-az ujawnienie tabrykan- 
ta tych „rewelacyj", zdemaskowało ca­
łą aferę. Nadchodzi jednak sesja Ra­
dy Ligi i zapowiedziana na niej dena­
ta mniejszościowa. Przebieg jej jest 
nam znany zarówno jak i motywy, 
które wypłynęły na odparcie przez 
Anglję (rozszerzenie wpływów niemiec­
kich) i Francję (Alzacja) ofensywy mniej 
szościowej, prowadzonej przez p. Sire- 
senianna- *

Co oznaczają te manewry ze stro­
ny Niemiec? Oznaczają one to, że 
Niemcy prowadza swoj atak na pod­
stawy istniejącego układu stosunków 
w Europie szerokim frontem, stosując 
hałaśliwą dywersję na odcinkach 
drugorzędnych (mniejszości) dla od ­
wrócenia uwag’ od ich głównego celu 
(odszkodowania, ewakuacja Nadre- 
nji).

W kalkulacjach niennecKich pod- 
nies.enie sprawy mniejszości w L.dze 
niewątpliwie było i jest rachowane 
jako oKazja do targu, przedewszyM- 
kiem z Francją, obarczoną k ł o p o i a -  
mi alrackiemi kosztem Poiski.

Rachunek ten jednak 'zawiódł.

ECHA STO LIC Y

Iieuilcouiy projekt zmiany kun 
itytucji-

Projekt zrrrany Konstytucji wnie­
siony w poniedziałek ao  Sejmu przez 
trzy stronnictwa lewicy: P. P. S., . W y­
zwolenie" i „Stronnictwo Chłopskie" 
SKłada się z 45 artykułów.

W zakresie władzy ustawodawczej 
najważniejszą zmianą jest zniesienie 
Senatu i wzmocn.enie stanowiska Sej­
mu. Zamiast Senatu ma być utworzo­
na komisja kodyfikacyjna Sejmu, któ­
ra będzie badała projekty ustaw przed 
ostateczną uchwalą Sejmu, wyłącznie 
pod względem ich sformułowania p ra­
wnego.

Prezydent Rzeczypospolitej zacho­
wuje prawo zwoływania i zamykania 
sesyj sejmowych oraz rozwiązywania 
Sejmu, jednakże z tern ograniczeniem, 
że i sesja nadzwyczajna nie może być 
zamknięta przed wyczerpaniem przed 
miotu obrad lub upływem 50 dni. 
Prawo otwierania sesji przechodzi z 
Prezydenta na marszałka Sejmu, p ra ­
wo Prezydenta odraczania sesji o d ­
pada.

Prawo inicjatywy ustawodawczej 
rozszerza się na Najwyższą Izbę G o ­
spodarczą oraz nowoproponow aną Iz­
bę Pracy, a także przysługuje ono o- 
bywatelom. o ile zbiorą luOtys. p o d ­
pisów.

Prezydenta wybiera Zgromadzenie 
Narodowe, wyDrane według tych sa­
mych zasad, co Sejm, w podwójnej 
ilości członków. Prawo wydawania de­
kretów po rozwiązaniu Sejmu zostaje 
mu odjęte, prawo Sejmu do udziela­
nia pełnomocnictw ustawodawczych 
Prezydentowi zostaje utrudnione i zwę­
żone, gdyż do kwestji dotychczas już 
z pod prawa dekretowania wyjętych 
dołączono także ordynację wyborczą, 
zawieszenie konstytucji i zarządzenie 
mobilizacji.

Co do odpowiedzialności parla­
mentarnej rządu, to wniosek wymaga 
podp.sów 25 posłów, głosowanie wy­
maga obecności pułuwy ogólnej licz­
by posłów i może odbyć się dopiero 
po 6 dniach, chyba, żeby przeciw rzą­
dowi lub ministrowi oświadczyła się 
większość trzech piątych.

Co do prawa własności, odmien­
ny jest projekt PPS od projektu dwu 
innych stronnictw. Według PPS przy­
stosowuje się formę własności do 
potrzeb państwa i społeczeństwa, 
wprowadza kontrolę państwową nad 
produkcją, komunikacją i wymianą 
oraz przewiduje stopniową socjaliza­
cję produkcji. WeałLg projektu dwu 
stronnictw włościańskich, własność 
ziemska ograniczona jest do maxi- 
mum 60 ha (w okręgach podmiej­
skich i przemysłowych 30 ha), przy- 
czem nadwyżki służyć mają dla na­
prawy ustroiu rolnego, a wywłaszcze­
nie może być dokonane także bez 
odszkodowania.

StosuneK do reiigji ulega w p ro ­
jekcie daleko idącym zmianom, prze- 
dewszystkiem przez uchylenie 3 arty­
kułów dotychczasowych normujących 
autonomję Kościora rzymsko-katolic 
kiego oraz innych Kościołów i wy- 
znan.Na to miejsce wprowadzono prze­
pisy, ze nauka jest niezależna i wol­
na od jakiejkolwiek kontroli związków 
religijnych.

kodo li$i przyjęło rapoit Asstcieso CERMYJEfifiTU
DYSKUSJA BUDŻETOWA.

M e t k i  reflektor p m n
BERLIN. 7.3. ( P A T ) .  P ra sa  ber lińska  przy  

nosi sp ra w o z d an ie  z w czora jsze j  d e b a ty  w 
G enew ie  p rzew ażn ie  bez żad n y ch  w iększych  
kom en ta rzy ,  o g ran icza jąc  się  do  k o m e n to w a ­
nia s t reszczeń  p rzem ó w ień  ty lko  w  ty tu łach  
„ D eu tsch e  AUgemeine Z tg  ośw iadcza ,  ż*e 
n iezależnie od  tego, jak  b ę d ą  w y g lą d ać  ró ­
ż n e  u ch w ały  w szczegółach ,  jed n o  należy 
p odn ieść  ja k o  w y a a rz e n te  h is to ryczne:  “ że 
Niem cy w ys tąp i ły  p rzed  op in ją  pub liczną  ja ­
ko rzecznik  wielkiej i n iep o w st rzy m an ie  idą­
cej nap rzó d  idei k u . tu ra ln eg o  r u w n o u p ra w m e  
nia i sp raw ied liw ości  w  s to su n k u  do s łabych  
i uc iśn ionych11. „Local A n 2*dger“ podkreś la  
g łow nie  ten  p u n k t  m o w y  Brianda ,  w  k tó rym  

h ce  on p o zo s taw ić  m niejszości,  jak o  istnie­
jące  fizycznie i nie chce  ich ro z tap iać  w  !u- 
unoścl w iększościow ej,  lecz tylko ha rm o n i­
zow ać .  „ D er  T a g “ m ów i z ironią o „ p o ś re d ­
niczeniu" C ham berla ina ,  tw ierdząc  że  C h am ­
berlain , k tó ry  p rzem aw ia ł  z n am aszczen iem  
okaza ł  się jed n a k  ty lko  tym, k tó ry  n ą g n ie  
korzyści  z n a rzu co n y ch  trak ta tów ' Kores­
p o n d e n t  g en ew sk i  n iem iecko -  n a rodow ej  
„ D eu tsch e  T a g e s z e i tu n g “ m ów i rów nież  re  
z łoś liwą ironią o Chamberla in ie ,  o św ia d c za ­
jąc ,  że s ta ra ł  się on na w szys tk ie  s t ro n y  lae 
oliwę nie o d d a la jąc  się  jed n ak  ani na jo tę  
od  zg ó ry  o k re ś lonego  planu, zm ie rza jącego  
do  n iedopuszczan ia  do  żad  nych  zasadn iczych  
p o p ra w e k  w  p rocedurze.

K o resp o n d en t  podnosi ,  że Cnam berla in  
broni! działalności kom ite tu  t rzech z zapałem  
g odne j  lepszej sp raw y ,  p rzy zn a ją  c jednak ,  
że  p ro c ed u ra  nie jes t  doskonalą ,  ani deiim- 
tyw i .a .  P rzy tacza jąc ,  że Briand popart  w n io ­
sek  m inistra  Zaleskiego, k o re sp o n d en t  tw ie r ­
dzi. że  n iem a w tern nic dz iw nego ,  ponie­
w a ż  w n io sek  ten je s t  j eg o  w la sn em  dzie lem “ . 
T y lk o  jeden  m iniste r  s p r a w  zagran icznych  
Finiandji zdobył się na  o d w a g ę  opowiedzen ia  
się za re fo rm ą  p ro ced u ry  — koń czy  dziennik ..  
N acjona lis tyczna  „B oersen  Z e i tu n g "  m ów i w  
ty tu le  o „ z w a r ty m  fron cie przec iw  mnie jszo­
ściom. C ham berla in  i Briand  po stronie  pol­
skiej p rzec iw  S t re sem an n o w i ."

P n i j  stwoizeiia nowej kealitfi 
w  E s to ji.

Z Rewia donoszą: Wobec rozpa 
dania się obecnej koalicji rządowej w 
Estonji, prezydent Rej, jak komuniku­
je pismo „Kajijds" zamierzą ją zmie­
nić i stworzyć nową koalicję, w skład 
której weszłyby następujące grupy- 
soejal demokraci (25 mandatów), o s a ­
dnicy— 14, ludowa partja chrześcijan 
ska—5. Łącznie z posłam i rosyjski­
mi i niemieckimi oraz niezależnymi 
socjalistami, koalicja ta z ogólnej licz­
by 100 głosów miałaDy 54.

t a )  u s e ł lilewski w finiandji
Z Rewia donoszą: Nowo m i n o ­

wany minister lńewski w Finiandji 
Auksztolis wręczył prezydentowi re 
publiki fińskiej swe Kredencjaty.

t e n r t r t i e  arderjr na p s M

ZA I FRZECIDr.
PodnutBrt

L osy  T rock iego ,  w y d a lo n eg o  z c z e r w o ­
nej o jczyzny  d o ty c h c z a s  nie z o s t a ły  w yja­
śn ione .

C zj b ę d z ie  m ó g ł  z am ie sz k a ć  w N ie m ­
c ze ch ,  o t u  p y tan ie ,  na k t ó r e  d o t ą d  n iem a  
o d p o w ied z i ,  a t r z e b a  d o d a ć ,  że  N iem cy  w c a ­
le się n ie  Sp ieszą  z  z ap ro s in a m i .  T e o r e ty k  
t e r r o r u  i m o ra ln o śc i  k o m u n is ty c z n e j  — t o  
n iezby t  m ity  g o ść .  Z an im  o u a o w ie d ź  na  
t e le g ra f icz n ą  proSbę T ro ck ieg o  n a s tąp i  
z ł  jSliwy s a t y r - : z n y  ty g o d n ik  n iem ieck i  
„S im plie iss im us*  p rz ed s ta w ia  b an i tę  s o w ie c ­
k ieg o  j a k o  D o d rz u tk ap o d  n ie m ie c k ą  k a m ie ­
n icą .

Zwyciężyła teza polska dzięki trafne- 
i przewidującej polityce ministra Z a­
leskiego, co należy z calem uznaniem 
podkreślić.* , Sz.

II
2 go marca czechosłowacki charge 

d affaires p. Niederle, w obecności 
urzędników wyższych litewskich sfer 
politycznych i wojskowycn, udekoro 
wał w imieniu prezydenta Czechosło 
wacji działaczy litewskich — Donata 
Malinowskiego, był. litewskiego char- 
gś cPoffaires w Pradze, orderem Bia­
łego Lwa IV stopnia i Marcina Raj- 
szysa, kotisrla Czechosłowacji w 
Kłajpedzie orderem  Białego Lwa V 
stopnia.

Podczas uroczystości wygłoszono 
przemówienia, w których podkreślo­
no przyjaźń i dobre stosunki między 
Litwą a Czechosłowacją.

Na czeSć udekorowanych oraz 
gości charge d‘affaires wydał śnia­
danie.

um yłam  litewscy w M e m u  infei- 
; nowin! w nnozle k o n ie n fr a r ijm

Z Kowna donoszą: P rasa  emi­
grantów litewskich w Rzeszy niemiec­
kiej podaje, iż władze niemieckie osa­
dziły emigrantów litewskich w Niem 
czech w obozie koncentracyjnym znaj­
dującym sie na zachodzie Rzeszy.

nainiińa lupeiatna w talki Litwie.
Z  K o w r a d o n o s z ą :  10 lu te g c  w e  wsi 

S tc łó w K a  z a n o t o w a n o  — 45°C. J e u i  w ia d o ­
m o ść  t a  o d p o w ia d a  r z e c zy w is to śc i  by ła  t o  
n a jn iż sza  t e m p e r a t u r a  w ca łe j  Litwie

i]  wyniszczyły zwierzynę w Litwie
Z  K o w n a  d o n o s z ą :  Z p o w o d u  w ie lk ich  

m r o z ó w  z e  w s zy s tk ic h  m ie j s c o w o śc i  d o n o ­
s z ą  o  w ie lk iem  s p u s to s z e n iu ,  jak ie  w y rz ą -  
d z ;ły  o n e  w ś r ó d  zw ierzyny  i p tac tw a .  W 
p o la c h  s p o ty k a  s ię  m asy  z m a rz ły c h  K uro ­
p a tw  i innych  p tak ó w -  Nie  o sz c zę d za ły  
.n ro zy  i r zad k ie j  zw ierzyny .  W pob lizu  
W o łk o w y s z s k  w ty c h  In iach  zn a lez io n o  
t r z y  z n .a rź n ię te  s a rn y .  J e s t  to  jed y n e  m ie j ­
s c e  w L itwie ,  gdz ie  te  rz ad k ie  z w ie rz ę ta  
je s z c z e  s ię  t rzy m a ły -  I s tn ie ,e  o b a w a ,  ż e  m ró z  
z u p e łn ie  |e wyniszczy .

Ile ziemi a s m  Polatam w  Litwie?
Według danych oficjalnych, og ło­

szonych w K o ln ie  do wywłaszczeniu 
3.3o3 majątków o obszarze 592.536 
ha i rozparcelowaniu ich Polakom zo­
stawiono 75.940 h a —927 działek, w 
tej liczbie lasu —1312 hal ' na przed­
siębiorstwa przemysłowe—559 ha.

Dalsze zwycięstwo fezy noIsHiri—Zamiast wlcl- 
hfsi Komisji— Ksmiszl irzdch

W A R SZ A W A . 7.3. ( P A T )  Na dzńskj- 
szem  posiedzeniu  Sena tu  sen. B oguszew sk i  
p rzedstawi!  nov. elę do  u s ta w y  o z ao p a tr z e ­
niu inw alidów  w ojem  ych, ich rodzin i ro ­
dzin po  poległych. P o  p rzem ów ien iu  sen.

_  JS , . n n a u i c T u  r»r \  n o i  i M ąkuohy ,  K^óry wniósł szcneg d e zy d e ra tó w
Gł NEWa . 7 marca (tel własny „S łow a").  PRZYJĘlY PO POŁUD- w  tej materji ,  now elę  p rzy ję to  bez zmian Z

NIU R \P O R T  ADATCIEGO UWAŻAĆ NALEŻY ZA PC NOWNE ZWYCIĘ- kolei p rzy s tąp io n o  do p re  im m arza  budżeto -
STWO TEZY POLSKIEJ. wtg° Ministerstwa Pracy i Opiek Społecznej

ZGODNIE Z ŻYCZENIEM W SPOW IEDZIĄ-EM  W E WCZORAJSZEJ h s z e ^ * ^
MOW1F. PRZEZ MINISTRA ZALESKIEGO DODANO ADATCIEMU D W oCH  nne  w PcSere  i omówił n a s tę p n i .■ t ó a l S n o ś ć  
POMOCNIKÓW, ZAMIAST TWORZYĆ SPFCJALNĄ KOMISJĘ DLA SPRAW M inis te rs tw a  w dziedz nie inspekcji  p ra cy  , 
MNIEJSZOŚCI, JAK CHCIAŁ DANDARAND l N'EMCY. opiev̂  społecznej,  ubezp ieczen ia  i en igra, ji,

DO KOMJSji ADATCIEGO WSZEDŁ CHAMBERLAIN. JEST TO DLA sk a  zaznya c2Uy7 ‘ S y S ? S e '  
NAS KANDYDATURA SYMPATYCZNA ZWAŻYWSZY NA STANOWISKO d^m  u s t a w o d a w s tw a  soc ja lnego  Po lska  nie 
JAKIE ZAJĄŁ CHAMBERLAIN W E WCZORAJSZEJ MOWIE MÓWIĄC ŻE i ^ n o k r o t n i e  w y p rz ed z a  inne p a ń s tw a ,  i zau-  
MNIEjSZOśCI POWINNY PRZYCHODZIĆ DO AGI Z CZYSYEMI RĘKAMI. &  . f w e t hm o : ,b y ć « e c z ą  sporną ,  czy 

KANDYDATEM P O lSK I JEST QUINONES DE LEON. JEGO RANDY- "  " " ' T ~
DATURĘ PRZEFORSOWAŁ MIN. Z A! .ESKI Vv BREW KANDYDATOM NIE­
MIECKIM DANDARANDOWI I PRZEDSTW1CIELOWI FINLANDJ1 PRO­
COPE. STRESEMANN PRZE Z DŁUŻSZY CZAS NIE CHCLaŁ ZGODZIĆ SIĘ r7V > ■  „ cł - .
NA Ra PGRT ADATCIEGO I Z 1 EGO WZGLĘDU ODŁOŻONU SPRAWĘ z I g o & m  k t i ^ S  
DO POSfEDZENLA POPOŁUDNIOWEGO NA KTÓREM RAPORT ZOSTAŁ glo po  p rzew roc ie  m a jo w i m ’ Ser.a torka z w ra  
PRZYJĘTY. ?a  Vw a Se- ź e za rzu t  s t a w ia n y  n iek i .d y  p ,zcv

PFW NE USTĘPSTW O DLA DANDARAND A I NIEMCÓW STANOM! z h y t  m a ' °  o k a zy w a ł  P,zy -

CZWARTY USTĘP R /T O R T U  NIE MAJĄCY JEDNAK DLA NAS ŻADNEGO s p r i t i e d l i w i o n f e S m i e ^ t e ^ i s t  
MERYTORYCZNEGO ZNACZENIA. kiem do u sp raw nien ia  zak ładów p ra cy  i’ u-

W  PORÓWNANIU DO UBIEGŁYCH SESYJ RADY LIGI NALEŻY PO- sunięcia  b rak u  pracy
DKRESLIĆ WYJĄTKOWO POMYŚLNY PRZEBIEG SESJI OBECNEJ. TEZA „ „ £ ! * ! ;  KuL;,n*z t ,e/ n  ' K- ? y d > u sk a rża  się na 
p n r  7 W V r i F W t  i  M  r i t F I  I  I N I l  rzekom e upośledzenie  Ż y a o w  w  dziedziniePOLSKA ZWYCIĘŻYŁA ł  - iŁEj LlNji. och ro n y  jjracy  i apelu je  do  rządu ,  a b y  zno-

wi l izować  u s ta w ę  o o dpoczynku  niedzielnym.
Na posiedzen ia  popo ludn iow em  p r :v s t ą -  

p icno  do bud że tu  M in is te rs tw a  Spraw WUwr. 
S p ra w o z d a w c a  sen . Rolle (B B )  za»n, - 

GENEWA, 7 III. (teł. w?. „Słowa") Sprawa Ulitza b. posła  cza> ż ? b udże t  teii jes t  u t rzy m an y  w  g ran i-
n i e m l e c k i e p o  w  r o z w i ą z a n y m  S e j m i e  Ś l ą s k i m  a r e s z t o w a n e g o  p o  1 ° szczę d n i ch. > jeszcze, f- , ć1 . « a j j , z przez  aiugi cząs,  nie będzfc m ożna  w  nim
r o z w i  z a n l u  S e j m u  p o d  z a r z u t e m  u ł a t w i a n i a  u c i e c z k i  d e z e r t e i o t i ,  czynić  oszczędnośc i.  Możliwe to będzie  do- 
w p ł y n i e  p o a  o b r a d y  j u t r o  w  p i ą t e k .  U H t z ,  j a k  w i a d o m o  b y ł  j e -  piero po  reorgan izac j i  Rząu zdaje  robie
d n v m  z  g ł ó w n y c h  k i e r o w n i k ó w  ś l ą s k i e g o  „ V o l k s b u n d u " .  J e g o  sPr a w -.  j w j n  za admii i s trac ja  nie je s t  je-
j o s o b ą  b a r d z o  , r . t e r e s u j ą  s i ę  u z i e n m k a r z e  n i e m i e c c y  z a p y t u j ą c  g 0C“ w . “ ońby ^
Dziennikarzy polskich, czy nie da/oby s ię  Ulitza wypuścić z wię- u spraw nien ia  administracji .  p 0 om ówien iu  
zienia.

’ '      ^  j  ~  o j/ O l
ni zaszu sm y  z b y t  da leko w  n a szy m  libera­
lizmie jm p o  ro zw o ju  us taw odav .  s tw a  so­
c ja lnego  n a d a n e  zosta ło  w ó w c z a s  g d y  p rem ­
ierem  byt p. Mor iczewski,  a  naczeln ik iem  pań 
s tw a  —  Piłsudski,  czyli ci sam i ludzie, to-  

" ó ź n i t j  byt oki>es 2 nacz-  
tem pa,  k tó re  się w zm o

Sprawa Ulitza.

Reznlscla Adatciego
przyięfa m popoludniDuiem pû Iedzeniu bigi.

roli w y c h o w a w c ze j  adm in is trac ji  re fe ren t  
stwierdził ,  że  kc m,sja  poczyniła  t rzy  zm iany  
w  budżecie ,  uctiwmlonym przez  Se jm , mia- 
nowic /e :  p rzyw róci ła  skreślone  z w y d a tk ó y /  
6 mil,, zło tych, j ak o  fundusz  d y sp o zy cy jn y  
ministra ,  }56.yo0 zl. w p o d ió ż a c h  s tu ż b o w /c l i  

GENEWA, 7.1II. Pa T. (B!uro Wolffa). R?da Ligi Narodów na po- i p rzesiedleniach, oraz  460 tys .  w  w y d a tk ac h  
siedzeniu popołudniowem przyjęła bez dyskusji rezolucję, przodłożoną przez b iurow ych .
sprawozdawcę Adatciego, Rezolucja ma brzmienie nas* oujące: k o w s t ó U a B K i  ł S ^ t ó ^ S S a ^ e  S

1) Rada L gi zaleca swemu sprawozdawcy przedłożenie sobie na se- bardzie j  d ru zg o cący m  a rg u m e n te m  ’ o p o z \c j : 
s j  ► czórwcowti sprawozdania o  wnioskach, któremi zajęli Radę kanadyjski p rzec iw  min istrowi jes t  ic,  że je s t  on m  i o  
i niemiecki członkowie Rady, przyczem mają być uwzględnione różne m? c z ł o n k a  h o icu jąceg o  systen.o-
P u n k t y .  Które wysunęli członKowie Rady w toku aysKusji n ad  w y m > none-  ^ . -J® i te tek k h .  M i n i S f  
mi wnioskam'; 2) Rada prosi przedstawicieli w ieikiej Brytanji ł Hiszpanji, g u ló w a ć  s to su n ek  wolnośc i  i niejednokrotnie  
by chcieli udzielić swej współpracy sprawozdawcy przy przygotowaniu wy- z m uszo .-y  j e s t  tę  w o ln o ść  obywatel i  do po- 
mienionego sprawozdania; 3) sprawozdawca i jego koledzy m egą przyj- r ^ s b  j a a s t w a  p rzy s to so w a ć ,  w ię j  nie i r s t  to 
mo>vać oa  rżądów krajów, które przyjęły s  tanowienia o ochronie mniej- ^  dz ia"a n i:
szóści, wszelkie uwagi, jakie rządy te chciałyby nadesłać. Również ka ide  mięci zajść w Biatyczacń wygtaaone takie 
państv/o do Ligi należące może przedłożyć swe uwagi, jeśli bedzie sobie mewy, że należałby z nich wyciągnąć wnio- 
tego życzyło. Te różne uwagi m uszą tyc  nadesłane sekretarzowi generał- &  ż? nad każdym obywatelem Polski ;hjh; 
nemu Ligi do dnia 15 kwietnia 1929 r.; 4) Rada, która obrabować będzie ćhwiUza rz^ieCo si i y a y t L blowaSf m  
jako komitet, przedsięweźmie pierwsze badania tego sprawozdań,a. W tym sy to_ povvo'ywano się-na skęnfiśkowanie „Pc 
celu zbierze się Rada w odpowiednim czasie, a to przed terminem, wyzna- budkij Nr. 8. Minister przytacza tytuły kilku 
czonym do najbMższej sesji Rady. 5 )  Sekretaiz generalny zakomunikuje ^ * ] ! isk?,wai1ycb artyku*ów między mnemi 
rządom państw, które przyjęły postanowienia o ochronie mniejszość), jak Lem'.Zaiączórta'S J y f ^ ^ a t a ,  orłd^tawiają-

załączając do niei protokół posieazenia Rady Ligi z dnia 6 marca. 

Przebieg a nia wczorajszego
K tóry  minister 

chcący  zachow ać  h a rm o n ję  między w ars tw am i
dnnłprżnpmi mórnKu nndobnnok 1,1* ^ ^ . .stu rezolucji,  k tó rą  zgodnie  z u ch w a lą  w czo ra jsz eg o  posiedzen ia  nńal p rzed s taw ić  s ta ły  społODz-nemi m ó g ib y  p o d o b n y c h  k łam stw  ńe 

deren t  m nie jszośc iow y  R ady  p. Adatci.  T re ś ć  propozycji  p. Adatci znana  by ia  w ku lua-  zad konfiskow ać  - z ap y tu je  m ó w ca .  T a -
ich Ligi już  od  rana.  Jednak  do przed łożen ia  rezolucji na  posiedzen iu  p rz ed p o lu d n io w cm  kiem u min istrowi o d m aw ia  się bud że tu ,  a  w

r ó w n i e ż  rządom wszystkich państw, do L ig i  należących, obecną uchwałę, c a  t rzech  m ężczyzn  w  ubran iu  sz achły  pol-
l  ------------------------------  d . . j . .  -—* -  J - : -  *■----- skiej . 8  wiuku, ćw icz ąc v Ch b a to g a m i  ob-

d a r fc g o  robotn ika ,  co  miało p iz e d s taw ia ć  sto  
.-,unki w sp ó łczesn e  w  Polsce.  D o ty c h cz as  p o ­
do b n e  rysunki i ty tu ły  z jawiały  się ty lko  w 

G E N E W A . 7.3. ( P A T ) .  P o m ięd zy  p rzed  i p opo ludn iow em  posiedzeń /cm  Rady to -  P>=ma:f k Jm unistycznych.  
c^yty się w  d a lszy m  c iągu ro z m o w y  między d e lega tam i nad o s la teczn em  usta len iem  "
kstu r e z i ' 
referent
rach  Ligi już od  rana.  jed n a k  do przed łożen ia  rezolucji na posiedzen iu  p rz ed p o lu d n io w em  . . . ,
Rady nie dosz ło  ze w z g lęd u  na sprzec iw y,  tyczące  się paru  szczegółów  ze s t ro n j  szcz j& o h io ao  iu n o u sz u  uyspozycyjntógo. O
przedstaw ic ie la  Niemiec, k tó ry  —  jak  w ia d o m o  —  żąoal p ow ołan ia  szeroko  zakreślonej  h i n d u a Ł  w iadom o, że idzie na  w a lkę  z
komisji  s tu d jó w  z udzia łem p a ń s tw ,  które wniosły  p ro p o zy c ję  zm iany  p rocedury .  S p rze -  koiwuBizmem z organizacjami,  k tó re  b iorą  
c iw y t’e nie daty jed n a k  ż a d n e g o  w yn iku  i rezolucja Aoatci w formie p ra w ie  n iezmienio- sw e  P,en ' l  z. Poza kraju,  jak  z u k ra ińską  
nej została  p rz ed s ta w io n a  Radnie na  posiedzeniu  p o p o ludn iow em  i bez  dyskucji  jed n o m y śl  or jąn izac ją  w o jsk o w ą ,  oraz  na  zw alczan ie  
nie prz> jęta .  s zp ieg o s tw a .  Dla po trzeb  p a ń s tw a  o dm aw ia

Referent Adatci p ro p o u je  w  tej rezolucji pow ołan ie  komisji  trzech,  co jd f /o w ia d a  ministrowi.  Minister  o św iadcza ,  że  walica
p ropozycji  min. Zaleskiego, z tern a b y  kom ite t  t rzech  przedłoży! kom ite tow i  R ad y  w  pef- 0 c a josc p a ń s tw o w ą  toczy  się i to  n ri ty lko  
nyin  składzie, zwolairemn na spec ja lną  ses ję  p rzed  n o im a ln ą  se s ją  c z e rw c o w ą  Rady ,  — ^  iznie. tej s.j mcj chwili  m oże  idą  no-
sw e  uw ag i ,  d o ty cz ąc e  p ropozycji  d e leg a tó w  k an ad y jsk ieg o  i n iemieckiego, wnies ionych  sum y  ..„ zniszczenie  całości Polski,
na b ieżącej sesji.  p rzem ów ien iach  se n a to ró w  HssbEctiż

W  .ezeluej i  zna jd u je  się w y raźn e  podkreślenie,  że k om ite t  winien w z iąć  pod  u w a g ę  i Gliwica prz, mawia! sen. W as iu tynsk i  'KI. 
pog ląd y  u jaw n io n e  w czasie  dyskus ji  n ad  temi p ro pozycjam i przez  innych  członków Rady .  N a r .) ,  k tó ry  o ś w i a d c z ^  ż?e wobec polityki 
O tó ż ’—  jak w ia d o m o  —  na  w czo ra jszem  posiedzeniu  R ady  zabierał g los w tej sp ra w ie  po  rz ąd u  klub ' a r j d o w y  nie m oże  ustosunko-  
za  w n io sk o d a w c am i  min. Zaleski,  de lega t  Finiandji P ro k o p e  o ra z  B n a n d  i C ham ber la in  aL n f  J b u d że iu  pozytyv. t i e  i p r a w ao p o -  
P rzem ów ien ie  min Z alesk iego  byto k ró tk ą  dek la rac ją ,  ok re ś la jącą  s ta n o w isk o  Polski w o-  ó o b m e  w s trzy m a  się od g lo s tw a n ia .  Po  
hec projoozycji D a n d u ra n d a  i S tre se m a n n a .  P rzem ów ien ie  p. ProK-ope nie wniosło  do  d y -  D.rze.m °w ien iacn  se n a to ró w  Iżyckiego i Ko- 
skusji  nic no w eg o .  P o z a te m  d w a  kap ita lne  Drzemówienia  —  B rianda  i C ham ber la ina  zlckiego  sen. i ł'zybvJsKi (B B )  7 eferow-at bud  
k tu re  to  właśnie  w  myśl cy to w an y c h  w yżej  u s tępu  1'ezolucji m ają  b y ć  p rz ed ew szy s tk iem  ż e f i .M m l^ I r s tw a  I _czt i T e leg ra fó w ,  s tw ie r -  
b ra n e  pod u w a g ę  przez kom ite t  Kom ite t  z a iem  z w iąz an y  jes t  u w a g ;  mi B r ianda  i Choin- uzając ,  ze  w Polsce  resori  ien a o o rze  . an- 
ber la ina ,  a  szczególnie j  u w a g a m i  zasadn iczem i c o  do  p r a w  i o b o w ią zk ó w  m niejszości.  W o  Kcjonwp, o raz  w n o szą c  u p rzy jęc ie  bud że tu  
bec  t e g o  m o w y  t e  o t rz y m a ją  c h a ra k te r  d o k t ry n y ,  k tó ra  m a się  k ie ro w ać  k o m ite t  t r z e c i .  z 1 a -. t.t n : 1 >rirady m z e rw a n o .  N a-  
Po za re r r  rezo lucja  da je  kom ite tow i  p ra w o  do p r /y jm o w a n -a  u w a g  p ań s tw ,  k tó re  p rzy ję ty  s tćPne p osi tdzon ie  ju t ro  o godz .  10. m. 30 r.
zo b o w iązan ia  m nie jszośc iow e.  W  myśl  rezolucji w s zy scy  inni członkow ie  Ligi m a ją  n a -  ‘
desłać  s w e  u w a g i  w term inie  do  dn. 15 kwie tn ia  roku  bieżącego.  Z a O p a l f Z C n f f ?  S ! ć ! ? r y f 2 i ( I C

_ ,  ,  .  -  ,  ,  \ \T \R S2  AV.TA. 7.3. t P A T -!. Na dzis ie jszem

Briand pruelttko ia tfnasei procedury komitetu
I P ł C p R  necki 1K. Nr.)  z refe ruw al  sz e re g  w n io sk ó w

* poselskich, d o ty cz ąc y c h  z ao p a trzen ia  em ery -

rninis trowie

szej p o g a w ę d c e  wyjaśn i!  1 n r ' \w e  p o g iąd y  n a  sz e re g  z ag ad n ień  b ieżących .  M iędzy  innem i Art. 2 zmienia  do ty ch czaso w y  irt) ku] 25 
wypowii<i7 iał się  B r iand  w sp raw ie  p roponow anej '  p rzez  D a n d u ra n d a  i S t r e se m a n n a  jaw -  s taw y  emerytalnej,  n ad a jąc  mu trr; mienre 
nośr i  p ra c  tego  kom ite tu  e w en tu a ln ie  d o  opublikow ania  n a u sy łan y c h  R .u z le  pe tycy j ,  ' j s tę p u ją c t :  „Jezri i  pmęi yt o e im uje  jakiekoł 
m o g to b ,  k o m p ro m ito w a ć  po p ro s tu  i o k ry w a ć  śm ieszno^  cią n ieraz s a m y ch  in ic ja to rów , w iek  s tanow isk  na Służbie w j rzedsięb io r-  
tak n ie ó o w a ż  te są  w  wielkiej części w y p a d k ó w  te  p e tyc je .  Z a p y ta n y  p r : e z  dzien.uKarzy s .w a c h  p a ń s tw o w y c h  lub n s ty tu c jach  s a m o -  
o  ocen e  w czo ra jsze j  dyskus j i  w  sp ra w ie  m niejszości,  odpow iedzia ł  Briand. że  uała  ta  sp ra  r z a dow ych ,  za w y n ag  u u A  u l m oże  tobie- 
w a  je s t  już s/.C7eśUwie zała tw i  vi sp o só b  p o r i & l n y .  r.ać lednocześm e  p l e  u p o sazem e  em ery ta lne

J 1 ^  r  j j Ar. 3 w spraw l t  zaliczenia do  e m e ry tu r  czasu
urlopów b e zp ła tnych  pew ne j  ka teg o r j i  n a u ­
czycieli szkół p a ń s tw o w y c h ,  upad! P o za tem  
uch w alo n o  trzy  r e z o lu c e .  w z y w a ją c e  rzad  
do 1) z ró w n o w a że n ia  p o b o ró w  emer y tów 
z cza só w  z a b o ró w  oraz
w d ó w  i s iero t  po nich z poboram i enrerytów- 

GENEWA. 7.111. Pat. W ciągu dnia dzisiejszego stało się W iaaonem , polskich o raz  wdów i s iero t  po  tychże ,  2) 
że czerwcowa sesja odbeazie sie w  Madrycie. Sekretarz generalny Rady do w ydan ia  ^  j ak n a jszy  . s z y n  czasie p rze -  
juz podjął przygotowania w tym kierunku. ~

wc go, 3 )  do  p rzeds taw ien ia  p ro jek tu  u s ta w y
w  sp raw fc  z ao p a trzen ia  em ery ta ln eg o  zaw o
d o w y ch  w o jsk o w y ch  z b. z aboru  a u s t ro -w ę -

D c m  iv ,  -i n i  n A - n  o  /-■ - i i j   • . g iersk iego  —- obyw ate l i  Rzec ' . ro sp o l i te j  wN, 7.111. P . „Boersen Courier donosi, z„ wczoraj po po- uzgodn ien ia  j io s tanow ień  u s taw  eme-
łudmu o d b j ły  się niewiążące rozmowy miedzy kanclerzem Mullerem a kil- ry ta ln y ch  z k o n w e n c ją  w ie d eń sk ą  z dn. 30 
ku osobistościami z kół centrowych. Kanclerz miał na nowo podjąć próby l is topada  1P23 roku. U ch w a '  im, również  do- 
vnrow£dzen:a ki-ku osobistości z centrum dc gabinetu. Di) nhik podnosi,
że żac e decyzje jeszcze nie zapadły, że jeuna koła centrowe ze względu zm\an  w us taw ie  em ery ta lne j  w  tak-m czaś/e 
na debatę buażetową w Reichstagu nie mają zamiaru czynić gabinetowi a b y  w y n ik a ją ce  s tąd  zmian- znalazły  ocene 
żadnych trudności. W budżec ie  na rok  1030 - 31.

S£si3 Exenuccva Rady bigi BdbfdsiB Si?
ui hadiyctB

Ho wb próby stworzenia wlslklel hąailcll w Rfemezesl!
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Ddczył j j c s . Kdułfo-Askiego o rewizji konstytucji
BARANOWICZE 7.1II. (tej. wiL Stówa). W sobotę 9 marca w sali 

straży ogniowej o g. 6 wiecz. p. poseł K. Rdułtowski wygłosi odczyt o 
projektowanej rmianie konstytucji.

Oryginalne zawody sportowe
ostatnia rozgrywka w sąd ie

W O L O Z Y N .  W  n a jo l i . t s z y c h  d n i a c h  w  t u t e j s z y m  s ę d z i ę  o d b ę d z i e  s i e  b a r d z o  
e i e k a w a  r o z p r a w a ,  m i a  .o w i c i e :  P i o t r  C z e s z e w ^ z ,  m i e s z k a n i e c  w ś ł  Ł « * d u n y ,
b ę d ^ c  p c a  d o o . g  d a t ę ,  z a p r o p o n o w a ł  s<z)m  k o m p a n o m  p r z t b i .  g n i ę c i e  b o s o  i 
t y lk o  w  b . t l i ź n i e  w o ł u ż  c a r  j wsi ( d y s t a n s  o k o ł o  2 k im . )  -  p o d c z a s  j O - s . o p n i o -  
w e g o  m r o z u .  J a n o  n a g ' o d ę  d l a  z w y c i ę s c y  z a d e k l a r o w a ł  C z e s z e w i c z  i . a j z u p c ł m e j  
n o w y  k o ż u s z e k .  Z n a k ź l i  s ię  a m a t o r z y ,  b i e g  s i ę  r  z p o c z ę ł  i z w y c i ę z c a  P i o t r  
B u k a t o ,  k tó ry  p i e r w s z y  p r z e b y ł  d o  m e i y ,  z a ż ę d a ł  k o ż u s z k a ,  c z e m u  C z e s z e w i c z  
s i ę  s p r z e c i w i a ł ,  l e c z  p o d  n a c i s k i e m  i n n y c h  o a ł  kc t u s z e k ,  o b e c n i e  j e d n a k  w n i ó s ł  
s k a r g ę  d o  s ą d u  o  r z e a o m e  ż a b i a  i c  s i ł ą  k o ż u s z k a .

Amztswsnie ddrauddnfa.
BARA NOW ICZE, 7 III* ( le i .  wł. » S .oua* j*  \Vielkie p o ru sz e n ie  w y w o ła ł  f a k t  

a r e s z to w a n ia  w a n ' j  w czo ra jszy m  u rz ę d n ik a  z a r z ą d u  tec h n ic z n e g o  p u c z t  i t e l  g ra fó w  
w B a ra n o w ic z a c h  E d m u n d a  W ern e ra  p o d  z a r z u te m  defraudacj i .

Nieproszeni gości weselili atakują wesele.
S Ł O N IM , 7 Iii- ( te l .  wł. . n o w a " )  W cza s ie  o d b y w a ją c e g o  się  w e se la  we wsi 

O r o p o w o ,  gm. C z e m ie i sk ie j  na  do m  w k 'o r y m  zabaw ia l i  się  g o śc ie  wecelni n a p a ^ o  
4 m ie s z k a ń c ó w  są s ie d n ie j  wsi,  n i e z a c o w c lo n y c h ,  iź ich nie z a p r o s z o n o  na  w e se ie  i 
r o z p o c z ę t o  b o n  b u d o w a n i e  o k ie n  p o lan a m i.  W re z u l ta c ie  p o c isk i  z ac zę ły  pada*  do  
m ieszK an ia ,  w y w o łu ją c  p o p ło c h ,  iecz n ik t  n ie  k w a p i t  się  d o  wyjScia na  d w ó r ,  w ie ­
d z ą c  d o b rz e ,  iź t e g o  ro d z a ju  t a k ty k a  z m ie rz a  J o  w y w ab ien ia  d u m o w n  k ó w ,  aby w 
m r o k a c h  nocy  z? ł a t w e  p o r a c . i u n e t ,  a  sa m y m  nie by ć p o z n an y m i  G i y  jednai ' :den 
z p o śc i ,  n ie jak i  Z ,  leń ,  w y ch y l i ł  s ię  p rzez  o k n o ,  n a p as tn icy  w tc .ą g n ę l  io na  d w ó r ,  
sfcłóli  nc źami i w>b li w sz y s tk ie  zęby ,  t a k  iz w s ta n ie  c -ęźk im  o u w ie z io n o  go  o 
S ło n im a .  D o m n ie m a n y m i  sp ra w c am i  z a ję ła  s ię  po lic ja .

MIORY, PO W . BRASŁAWSKI.

—  Bolączki rolnika. Rachunko­
wość ro«sa i podatek dochodowy. Je­
dnym z powodów złego stanu ekono­
micznego większości średnich gospo­
darstw ziemiańskich na Wileńszczyźnie 
jest niewątpliwie brak należytej ra­
chunkowości rolnej, a więc brak spraw­
dzianu, Jakie gałęzie gospodarstwa 
przynoszą zyski, a jakie straty. Skut­
kiem tego nie jest wiadomem, jakie ga­
łęzie, jako najlepiej rentujące się, na­
leżałoby powiększyć, a które zmniej­
szyć lub zwinąć.

Na rachunkowość więc, przy orga­
nizacji gospodarstw musimy położyć 
bardzo silny nacisk, gdyż wszelkie sta­
rania o podniesienie gospodarstwa 
przez nakład kapitału na meljoracje, na 
szlachetne nasiona i nawozy sztuczne, 
nie odniosą pożądanego skutku, jeśli 
nie będą robione z ołówkiem w ręku.

Niestety .zrozumienie tych tak za­
sadniczych rzeczy, wśród szerokich 
mas średniej własności jest małe. —  
Naogół ziemianin niechętnie się ima za 
pióro i inkaust.

Mieliśmy więc pewne trudności, or­
ganizując w roku 1927 w szeregu fol­
warkach i majątkach powiatu Brasław- 
skiego jednolitą rachunkowość. Nie 
mając na Wileńszczyźnie odpowiednich 
ksiąg dc  rachunkowości rolnej, spro­
wadziliśmy z wydziału rachunkowości 
rolnej, Pomorskiej Izby Rolniczej w 
Toruniu, „Rachunki Gospodarcze". E. 
Jankiewicza, które w zupełności nada­
ją się do naszych średnich warsztatów 
rolnych. Specjalna tablica do wylicze­
nia ogólnego dochodu do opodatkowa­
nia, dawała nam nadzieję, że sprawa 
zeznań podatkowych, dających tyle 
kłopotów, a nieraz niesłusznych wy­
miarów, bo podatnik nie miał czasu 
udowodnić wysokości rzeczywistego 
dochodu —  zostanie zlikwidowana.

Niestety, spotkało nas przykre roz­
czarowanie. Książki zostały wprawdzie 
przyjęte i przez przeszło pół roku były 
badane w Izbie Skarbowej. Buchalter 
Izby protokularnie przeprowadził spra­
wdzenie książek; poszczególne rubry­
ki dochodu, czv rozchodu, tak jednak 
dowolnie zestawił, że uzyskał fanta­
styczne wprost cyfry. N.p, panu X. sta­
wiał w dochodach jedną pozycje 2 ra­
zy; raz jako przychód kasowy, drugi 
raz iako wzrost wartości renamentu. 
Panu J. p-zyjął p. buchalter rubrykę 
dochodu ze sprzc- laży lasu, bez analo­

gicznej rubryki koszt eksploatacji tego 
lasu, w rozchodach nie przyjął i t. d.

Wynik jest taki, że skutkiem nie­
znajomości buchalterji rolnej, czy nie­
dbalstwa buchaltera Izby, który zupeł­
nie dowolnie żongluje poszczególnemi 
rubrykami, ustalając fantastyczny, nie­
zgodny z rzeczywistością wymiar, wy­
ższy o kilkaset proc. od istotnego.

Ziemianie nasi dobrze sobie zdają 
sprawę, iż mają do czynienia z wła­
snym, polskim rządem, i dlatego stara­
ją się zeznania składać jaknajprawdzi- 
wsze, sądzę jednak, że mają prawo wy­
magać fachowego, sprawiedliwego u- 
staleni’a wysokości ich dochodów. Do­
tychczasowy sposób ustalania docho­
du powoduje z jednej strony rozczaro­
wanie rolnika do prowadzenia rachun­
kowości rolnej, a z drugiej niechęć i 
narzekanie na niespraw iedliwość do 
władz skarbowych, —  czemu jaktiaj- 
śpieszniej należy położyć kres.

Znając duże zrozumienie, jakie ma 
p. prezes Małecki dla spraw gospodar­
czych i rolniczych, mamy niepłonną 
nadzieję, że zechce porozumieć się z 
organizacjami rolniczemi, celem usta­
lenia wymogów od rachunkowości rol­
nej, któraby była możliwa do prow a­
dzenia dla rolników, a  wystarczającą 
dla urzędów skarbowych.

Przytem należałoby zwrócić spe­
cjalną uwagę na rachunkowość śred 
niego ziemiaństwa, które nie posiada 
buchalterów, a zwykle sum właściciel 
prowadzi rachunki

Sprawa jest tern pilniejsza, że zbli­
ża się termin składania zeznań i po­
czątek roku gospodarczego.

Jeżeli w tak krótkim czasie nie uda­
łoby się ujednostajnić szematu rachun­
kowości na Całe województwo, może 
p. prezes zechciałby wydać polecenit 
naczelnikom urzędów skarbowych, by 
ci porozumieli się z powiatowemi orga­
nizacjami rolniczemi, co do prowizory­
cznego p-zynajmniej unormowania 
tych stosunków.

Będzie to miało tę niewątpliwą ko­
rzyć, że urzędom odpadnie załatwianie 
tysięcy odwołań, zmniejszy się niechęć 
i narzekanie na urzędy skarbowe, wszy 
stkich tych, którzy zechcą choć 5 mi­
nut dziennie, poświęcić uzgodnionej ra­
chunkowości rolnej.

Rolnik zaś będzie miał korzyść bez­
pośrednią: sprawiedliwego wymiaru
podatku.

T. Ciszewski sekr. Wil. T -w a  Roln 
Oddział Miory.

MOSKWA. 7.3. (P A T ).  Przewodniczący Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego Związku Sowietów Kalinin w wielkiej mowie, wygłoszonej na 
wszechrosyjskim zjezdzie pracowników oświatowych, poświęcił między inne- 
mi specjalną uwagę ugodzie między Watykanem a rządem włoskim. W ypo­
wiadając przytem zdanie, że faszyzm jest śmiałą próbą pogodzenia świata 
pracy z kapitałem. To też zgoda faszyzmu z Papieżem ma —  według mówcy 
—  ogromne zasadnicze znaczenie, polegające na tern że śmiałych burżuazyj- 
nych reformatorów którzy w ciągu 6 lat pracowali nad stworzeniem organiza- 
cjijlusiłując powiązać robotników i kapitalistów poszedł po natchnienie do 
Watykanu. Mówca nazywa to współczesną Kanossą i dowodzi, że burżifazji 
brak własnych idei. Jednocześnie Kalinin twierdzi, iż Mussolini uczynił ten 
krok nie z własnej woli, lecz pod naciskiem logicznego rozwoju kapitalistycz­
nego społeczeństwa, które paraliżowane jest ideowo politycznym rozkładem.

Przymusową Kuracja Flscluwlczlasa
W oldem aras naś!adrij’e S tflin a

TALLIN 7.3. ( P A T ) .  „ P a c v a lb e t ‘ u  on  osi z  n . ia io d a j i ieg o  z ród la  kowieńsk iego ,  że 
by ły  szef sz ta b u  g e n e ra ln e g o  P iech aw icz iu s  w  na jb l iższych  d n iach  wyjedz ie  z ag ian ic ę  
i osiedli się n a  s ta le  w e  W łoszech .  W  o s ta tn im  czas ie  W aldem ara ; ,  s twierdził ,  że  P le  
ch aw icz iu s  bez  w zg lęd u  na  p rezn ies ien ie  d o  reze rw y ,  k o n ty n u je  w r o g ą  dla rz ąd u  W a! 
d e m a r a s a  działalność,  u rząd z a ją c  zeb ra n ia  k o n sp i ra cy jn e  i organizują*, w y s tą p ien ie  p r z e ­
ciw  W a id em a raso w i .  P o  d ług ich  n a ra d a c h  z e  owoimi z w olenn ikam i w o jsk o w y m i  W ald e-  
m a r a s  o o s ta n o w i l  w ys ied lić  P lech aw icz iu sa  z L itwy. O tern p o s ta n o w ien iu  z a k o m u n ik o ­
w a n o  s a m em u  P iech aw icr iu so w i,  o d m ó w ił  on  j e d r a k  k a te g o ry cz n ie  d o b ro w o ln e g o  p o ­
rzu cen ia  L itwy.  O św iad c zo n o  m u  w ó w cz as ,  że  bedzie  w y s ia n y  w  d ro d z e  p rz y m u so w e j .  
W te d y  p iec h aw ic z iu s  mial się  p o d p o rz a  t k o w a ć  z a rząd zen io m  W a l d e m a r a ^ .  W  najbliż 
szych  d n iac h  w y jed z ie  o n  d o  W łoch .  W  zw iązk u  z tern rz ą d  w y d a ć  m a  oficjalny k o ­
m un ika t ,  d o n o szący ,  że  P iech aw icz iu s  w y je ż d ż a  do  W io ch  w  ce lach  k u racy jn y ch .

Affailis JajisńsK! w MosKwIb popełnił harakiri
Powodem  obraźliw y artykuł w  prasie sow ieckiej.
M ^ S t W A ,  7 III P A T .  P r z e d  k i l k u  f n i a m f  j e d e n  z d z i e n n i k ó w  m o s k i e w ­

s k i c h  w v « t ą p i ł  z  a r t y k u ł  m  w s t ę y n y m  p r z e c i w k o  a t t a c h e  m o r s k i e m u  a m b a s a d y  
j a p o ń s k i e j  w  M o s k w i e  k a p l t a u O w i  K o y n a t i .  A r t v k u ł  u t r z y m a n y  j e s t  w n i e s ł y c h a  
r i e  o s t r e j  i o h r a ź l i w e j  f o r m i e  i w k r a c z a  w  d z i t d z i r r ę  o r y w a t  e g o  ż > c ia  k p t .  
K o y n a t i ,  z a  z u c a j ą c  triu  m i e d z y  i n u e m  b r u t a l n e  z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  o b y w a ­
te lk i  s o w ie c k ie j ,  u d z i f - l a ią c ^ j  m u  le k c y j  j e ż y k a  i o s y j s k i e g o .  N a  s k u t " k  w y t w o -  
r z o a t g o  w t ^ n  s o o s ń P  s z t u c z ^ e ^ o  s k a n d a l u  k p t  K o y n a t i  p o p e ł n i ł  d z i ś  w  n o c y  
h a r a k i r i  T r a g i c z n a  ś m i e r ć  c z ł o n k a  " m ó a s a d y  i a a c ń - s k ie j  w y w o ł a ł a  w  t u t  j s z y m  
k o r p u s i e  d y p l o m a t y c z n y m  ' i r z y g n ę b i a j ą c e  w i a ż e n i e .  s n o t ę  o w a n e  j< s ? c z e  t e r n ,  
ż e  w  c ’ą g u  o s  a t n i c h  t y g o d n i  c o r a z  c z ę s t s z e  s ą  w . o a d k f  p r z e p r o w a d z a n i a  p r z e z  
p r a c ę  p e r s o n a l n y c h  a t a k ó w  n a  n o s c c / e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z ­
n e g o ,  a k r e d y t o w a n y c h  p r z y  r z ą d z i e  Z w i ą z k u  S o w i e c k i e g o .

Kmwe uialKl pod Per? Ciis
M E K S Y K ,  6  111. P A T .  W e d ł u g  o f . c j a i n e g o  b i u l e t y n u ,  p r z e s z ł o  d o  k r w a ­

w e j  w a l k i  w  V e r a  O u z  r r r ę d z y  o d d z i a ł a m i  p o  e s ta f tcze  mi, s t o j ą c e n i  p o  s t r o n i e  
g t n .  A u i r r e  a  t y m i  k t ó r e  z d r a d z i ł y  s i r a v ę .  K r e s  w a l c e  p o ł o ż y ł y  I n t e r w e n c j a  
k o r p u s u  k o n s u l a r n e g o ,  k t ó r y  d  > p r o w n d z i ł  d o  z a w i e s z e n i a  b r o  ii. J  d  ly m  z  w a ­
r u n k ó w  t e g o  z a m i e s z e n i a  b r o n i ,  m i a ł o  h j ć  o p u s r c  r e n i e  m i a s  a  p i  z e z  g e n .  
A g u i r r e .  P r z y p u s z c z a j ą ,  ź e  g e n e r a ł  z b i e g ł  w  k i e r u n k u  m o - z a .  I n n e  d e k l a r a c j e  
- e  s t r o n y  r z ą d o w e j  s t  ie* -d ia ją ,  z e  n i e p r z y j a c i e l  j e s t  ■ ' s z e d z i e  w  o d w r o c i e ,  c o ­
fa  s ię  w  p o p ł o c h u ,  p  n a j w i ę k s z e  m i a s t o  C o r d o v a  i O r i z a b a  z n a j d u j ą  s i ę  p o n o ­
w n i e  w r ę k a c h  w o j s k  f e d e r a l n y c h

Enolidgz redahforetn „Dnnviir Fos!"
Propozycje wydawcy.

WASZYNGTON, 7.III. PAT. Wydawca ddennika „D onvor P ost“ o- 
harował ex-prezydentowi Coolidgcowi posadę naczelnego redaktora tego 
pisma. Wydawca Fryderyk Benfils proponuje ex-prezydentowi pensję rocz­
ną w sumie 75 tys. dolarów, to jest taką sumę, jaką pobiera prezydent 
Stanów Zjednoczonych.

Prezydent Coońdge dotąd nie odpowiedział na tę ofertę.
4

DziE8l|ć tyslęty dolarów za orzekrmenie 
asfawy prohiiucyjnej

W A SZ Y N G T O N , 6. 111. PA T. S e n a t  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  u c h w al i t  p r o je k t  
u s ta w y  J o n e s a ,  d o ty c z ą c y  p rz e k ro c z e ń  u s ta w y  proliib ic> jne j .  Na m o c y  tej  u s ta w y  m a ­
k s y m a ln ą  k a r ą  za  t e g o  r o d z a ju  p r z e s tę p s tw a  j e s t  g rzy w n a  w w y s o k o śc i  10 ty s .  d o l a ­
r ó w  lub 5  l a t  w ięzien ia ,  a lb o  j e d n o  i d r u g ie  r a z e m ,  w e o le  u z n a n ia  sę d z ieg o .

FrzEfflytiowcy angielscy odwiedzą Rosję
MOSKWA. 7.111. Pat. Prasa donosi, że przyjazd delegacji 

wej angielskiej do Rosji nastąpi dnia 25 marca.
przemyslo-

Szczegóły dncliadzenia o napad na listonosza 
we Lwowie

L W o W .  7.3. ( P A T ) .  W  da lszym  c ią g u  d o c h o d ze n ia  w  sp ra w ie  n a p a a u  na l is to­
nosza  zdo łan o  s tw ie rdz ić  id en ty czn o ść  z a b t e g o  b a n d y ty ,  k tó ry m  się o k aza ła  Ja ro s ław  
Lubowicz ,  zam ieszka ły  trzy ul. P ia s tó w  Nr. 10 la t  25, s tu d e n t  IV roku  p r a w a  u n iw e rsy ­
te tu  J a n a  Kazimierza.  P o ś c ig  za  zb ieg łą  u czes tn iczk ą  n a p ad u ,  l eg i ty m u jącą  się  skradzio-  
nemi d o k u m en ta m i  Foli  B ro itsm an,  t r w a  w  d a ls zy m  ciągu .  A re sz to w an y  trzeci wspólnik 
n a p a d u  R o m an  M ari tczak  w y p ie ra  się bliższej zn a jom ości  z ta m ty m i  W  dniu  dzis ie jszym  
o św iad czy ł  on, ż e  n a p a d u  a o k o n s n o  z po lecan ia  o rgan izac j i  ukraińskie j ,  j e d n a k  tw ie rd z e ­
nia t e g o  nie um ie  dow ieść .  C h a rak te r  n a p a d u  jed n a k  1 je g o  m a ło s tk o w o ś ć  o raz  fak t,  że  
l is tonosz K o ch an o w sk i  jes t  z  p o c h o d ze n ia  Rusinem, św ia d c z ą  o  tern, że  n a p a d  p o s ia d a  
c n a ra k te r  czys to  b an d y ck i .  M ar i tczak  tw ierdz i,  ż e  z r a b o w a n e  p ien iądze  m ia ła  z ab ra ć  Po la  
B ro n sm a n  n a  rzecz u k ra iń sk ie g o  t o w a r z y s tw a  p o m o cy  w ięźn iom  po litycznym .

Charles Lindbergh jest zaręczony z 
miss Anne Movrow córką posła amery­
kańskiego w Mexico. Sławny lotnik nie 
mógł oczywiście pogodzić się z myślą, 
że jego przyszła żona nie wie nawet 
co to za rozkosz unieść się w przestwo­
rza, nigdy nie p'atrzała na świat z góry. 
To też onegdaj wziął ją z sob.ą na przej*. 
jażdzke samolotową.

Narzeczeni latali nad wulkanami Bh 
źniaczemi, nad miastem i wreszcie gdy 
po 2 godzinach wracali na lotnisko, 
Lindbergh zauważył, jeszcze podczas 
startu, że jedno z kół podwozia jest 
słabo umocowane i ledwo się trzyma. 
Należało zatem lądować baruzo ostroż­
nie, cały manewr wykonał Lindberg ez 
zwykłą sobie inaestrją i choć 'aeroplan 
miał już tylko jedno koło, bo drugie od­
leciało zaraz przy pierwszem zetknięciu 
z ziemią, nie wywrócił się, nie zarył 
w ziemię a osiadł względnie spokojnie.

Lindbergh wysadził narzeczoną, któ

Błezwykła sprawa w Pap
Hlslorja o grubych łydkach, n ie ­
udanej operacji i su iow ym  wy- 

i oku sądowym.
Przed  pa ru  miesięcami do  z n an e g o  chi­

ru rg a  p a ry sk ieg o  D uja r r ie r  zgłosiła  się p a n ­
na  Le SuVn i o św iadczy ła :

,,Za dw a  tygodnie  odbędzie  się mój ślub, 
niain n a rze cz o n eg o  —  b a rd zo  miły i do  rze­
czy ch łopak ;  są  wszelk ie  szanse ,  że  nie 
rozmyśli  się w osta tn ie j  chwili  i nie uciek­
nie jak  tych czterech poprzedn ich  ło tró w  z 
p r t z d  s a m e g o  ołtarza .  Je d n a k  i on p a trz y  z 
w idoczną  n iechęcią  na  m oje  g ru b e  łydki, o- 
tóż bo je  się, że  ten defek t  mojej o so b y  rnoże 
g o  spłoszyć!

Cóż ja m o g ę  pani p o m ó c  —  z apy ta ł  D u­
jarrier.

Och, pan ie  doktorze ,  pan  w y p ro s to w a ł  
mojej przyjació łce  k rz y w y  nos, pan  p rz y ­
piął a k to reczce  z Foles - Berg ire  sz tuczne  
ucho na miejsce  o d g ry z io n e g o  przez  ro zża ­
lonego  k ochanka ,  pan  w y p ro s to w u je  z m a r ­
szczki na  tw a rz y  u s tu le tn ich  s ta ruszek ,  w i­
dz ia łam  tę pannicę,  k tó rej  pan  zas tąp ił  ob ­
rzyd liw ą  sk ó rę  z tw a rz y  ład n ą  i g ł a d k ą ^ k ó r ą  
wyciytą  ę je jże  innego  d e l ika tnego  m ie isca—  
cuda  pańsk ieg o  k u n sz tu  są w szy s tk im  znane, 
niech pan  mi w y tn ie  po kilu m ięsa  z każd e  
łydki!

D u ja r r ie r  bronił się, że  rak iego  zab iegu  
n igdy  jeszcze  nie s tosow ał ,  że  nie j e s t  pe ­
wien czy się to uda —  nic nie pom aga ło ,  
p a n n a  Le Suen o b s ta w a ła  przy  sw o jem .  
O s ta teczn ie  ch irurg  zgodził  się, robił prz-ecie 
t rudn ie jsze  rzeczy, c zem u żb y  ta m anipu lac ja  
nie miała d ać  j to żąd an eg o  w yniku.

Skończy ło  się  ka tastrofaln ie .  W y cię to  z 
g ru b y c h  łyd< k dużo  mięsa, z aszy to  skórę, 
nóżki były śliczne, j racjentka u ra d o w an a .

Niedługo! P o  p a ru  dniach okaza ło  się, że 
w jedne j  nod/?e j e s t  zakaż.enie krwi, nie m o­
żna było  zw lek ać  —  obc ię to  n ogę  tuż. pod 
k o lanem ; nie pom ogło ,  g a n g re n a  by ła  już 
w yżej ,  a m p u to w a n o  całe udo.

P a n n a  Le Suen w yzdrow ia ła  — z kliniki 
ko sm e ty czn e j  w ysz ła  o szczudłach  N arze ­
czony  do  rzeczy  wyrzekł  się jej m o ty w u ją c  
że nie może poślub iać  aż  takiej kokietki .

I o to  sąd  ro zp a t ry w a ł  w zeszłym  ty g o d n iu  
F śk a rg ę  p an n y  Le Suen, k tó ra  oskarżył;  ch irur 

g a  i zażąd a ła  o g ro m n e j  rem unerac j i  p ienięż­
nej.  S p ra w a  zg rom adziła  t łum y  publiczności 
było rzeczyw iście  na  co patr-.ee.

Duja ir ier  zas łania ł  się, że  nie chciał robić  
operacji ,  że  zmusiła  g o  w p ro s t  do  niej n a ­
ta r c z y w a  p ac jen tk a ,  w reszcie  p o k a zy w a jąc  
z g ra b n ą  ocala łą  n o g ę  o sk a rżo n y  dowodził,  
że  o p e rac ja  była  dobrze  p rz ep ro w a d z o n a  —  
a n ieszczęśliwe w y p ad k i  z d a rz a ją  się przecie  
zaw sze .

S ad  z aw y ro k o w a ł ,  że  chociaż  s tw ie rd zo ­
no  iż panna  Le Suen  d o m ag a ła  się  uperacji  
jednak  ro zu m n y  człowiek nie powinien  słu­
chać  post  ęk iw ań  głupiej kobiety ,  —  przy tem  
ojreracja, nie miała żadne j  racji b y tu  g dyż  
służyła  jedynie do z aspoko jen ia  bezm yślne j  
chęci e łcgancji  —  w  rezultac ie  D uja rrie r  jes t  
winien, że  podją! się  n iebezp iecznego  i nie­
p o t r ze b n eg o  zab ieg u  p rze to  zo s ta je  sk a z a ­
ny na g rz y w n ę  200.U00 f ranków .

N ieszczęś liw y ch irug  wniósł ape lac ję
Ci 'kawo są  o a rd zo  słowa, k tó re  w y p o w ie ­

dział ponoć  p rezes  sądu ;
„D u ja rr ie ra  ukaral iśm y tak  su ro w o  nie 

d la tego  by  na  to z as ług iw ał  ale  b y  o d s t ra ­
szyć  w szy s tk ich  c h iru rg ó w  od  p o d o bnych  
operacy j .  M n ó s tw o  p ań  widziało rę jed n ą  no­
gę  Le Suen i by ły  z a c h w y c o n e  jej ksz ta ł­
tem . Nie u lega  ksv'estji, że wiele z nich, ro ­
zum ie jąc  iż n ieszczęśl iwy w y p a d e k  je s t  r z ad ­
kością,  zechce  rów nież  up iększać  się d ro g ą  
operacy j .  I niema sp o s o b u  je  o d s t ra sz y ć —  
trzeba  z a tem  o d s t ra sz y ć  d o k to rów .

Karol.

BtttóEHlA LITERACKIE
Emilia Zienkowiczowa: „Lulu na

Riviarze“ . Rowiesć. W arszawa. Gebe­
thner i Wolff. 1929.

Mieli piękny, bardzo piękny mają­
tek na Wołyniu państwo Liniewiczo- 
wie. Przed wojną, rozumie się, przed 
wojną... On ponadto był z zawodu in­
żynierem; zarabiał rocznie na wspania­
łej posadzie w Petersburgu któż wie, 
ile tysięcy rubli rocznie. Więc można 
było „spędzać" zimę jeżeli nie w bele- 
tażowych apartamentach na Małej 
Morskiej lub na Fcmtance, to w Nizzy 
albo gdzieś we Włoszech. I jak się ży­
ło, jak żyło!

Mieli córkę jedynaczkę państwo Li- 
niewiczowie. Nazywano ją Lulu. Ślicz­
na była panr.a; starannie edukowana, 
rasowa, delikatna.... cukierek. La ma- 
man Liniewiczowa nie była wielkiego 
rodu, miała wręcz ordynarne upoduba- 
nfa (grała np. w karty z pasją i dopra­
wdy szulerską) ale prezentowała się 
bardzo, bardzo pizyzwoicie. Co zna­
czy... tło luksusowe! Czasem —  wszy­
stko znaczy.

Przyszła wojna. Przyszła rewolucja 
balszewicka. Z wołyńskiego majątku 
została kupa gruzów walających -się po 
rozparcelowanych dzikich polach. In­
żyniera Liniewicza zamordowali bol­
szewicy w najokrutniejszy sposób w 
oczach żony i córki. One obie uszły, 
istnym cudem, z życiem lecz wyzute ze 
wszystkiego mienia... P a r d o n  !.... 
Mamie Liniewiczowej udało się urato­
wać biżuterji —  coś nie coś? Nie. Na­
wet sporo.

Obie Lulu i jej matka, zaczęły tu­
łać się po obcych kątach, u bliższych

i dalszych krewnych, głównie w W ar- 
czawie. Dla nikogo nie były faktycznie 
ciężarem ... dopóki starczyło spienięża­
nej biżuterji. Lecz przyszła taka chwila, 
że najmądrzejsza z ciotek najpoważniej 
w świecie rzekła pewnego wieczoru do 
Lulu: „Moja droga, trzeba ci zantąż
wychodzić. I to niebardzo zwlekając. 
Najwyższy czas po temu. Am się obej­
rzycie jak znajdziecie się na bruku".

Lulu była akurat zakochan’a w na­
rzeczonym swrej stryjecznej siostry. 
Trafił się epuzer z doskonałej sfery 
ziemiańsKiej, co się był utrzymał przy 
majątku Lecz nie miał szczęścia podo­
bać się, choć nic mu nie było do za­
rzucenia. Lulu popatrzyła, wzruszyła 
niefrasobliwie Pamionami i przeszła mi­
mo.

Zaś gdy grunt warszawski, a i wo- 
góle teren Polski Odrodzonej na zgli­
szczach i ruinach zaczął obu kobietom, 
jak to mówią, palić się pod nogami... 
dokąd, zgadnijcie państwo, „uaały się" 
szukając wyjścia z fatalnej sytuacji?

Pojechały prościutko do Nizzy.
Zamieszkały w jakiejś dziurze —  

byle najtaniej się „obchodziło" —  o 
strojach nie było jak nawet marzyć, tę­
dy się przerabiało gałganki. nawet 
przedwojenne, 'a kapelusze przefasono- 
wywało. Żyło się ....przedając, jaknaj- 
bardziej pomysłowo, resztę biżuterji; 
la maman Liniewiczowa wciąż próbo­
wała i próbowała szczęścia w Mon te- 
Carlo, przekonana święcie, że złapie 
je na swój system j’ak kwiczała w sidła. 
A Lulu.... Lulu powiedziała sobie: „Je­
żeli gdzie wychodzić zantąż co-się-zo- 
wie, to —  na Rivierze!“ łnnemi słowy: 
jeżeli spadać to z dużego konia.

Tylko biedaczka, nieprędko nau­
czyła się jak trzeba brać się do rzeczy 
aby... dosiąść owego wielkiego konia.

1 byłaby prześliczna panienka z najle­
pszego domu zginęła w tłumie przez 
nikogo nie spostrzeżona, wśród rivie- 
rowego, powojennego tłumu... wśród 
bezczelnego przepychu i pozłacanego 
chamstwa.... gdyby nie trat! A gdy 
pannę Lulu przepoiła na dobre nicej­
ska, pełnosezonowa, powojenna atmo­
sfera, ona sama poszl’a jak na lep na 
dancing do Negresco z istną „rudą mał­
pą"  skończonym chamem ale dyrekto­
rem American Film Company, pędzą­
cym chwilowo żywot miljonera w Ni­
zzy panem Reginaldem Hope. Amery­
kaninem? Oczywiście. Dziś robi się ku- 
rjerę tylko amerykańską.

Ach, co się działo w jej duszy, co 
się działo dopóki się nie zgodziła... je- 
ch'ać z nim do New Yorku, rozumie się, 
na „Maurytanji" w dwóch nnljoner- 
skich kabinach — ebok siebie. A i po­
tem gdy zdecydowała się'... gdy tuz, tuż 
miał nastąpić odjazd... gdy l a  m a ­
m a n  Liniewicz nawet nie podejrze­
wając, że jej Lulu, jej „detyna", pu­
szcza się na taką drogę, udało się wy- 
pńawić na Wołyń.... nawet wówczas 
jeszcze, co się z nią działo, z wołyńską 
panną ze szlacheckiego dworu! Tego 
ja własnemi słowami nie potrafię opo­
wiedzieć. Proszę wziąć do ręki powieść 
pani Zienkowiczowej i czytać, czytać... 
Mogę ręczyć, że jednej kartki nikt nie 
opuści.

Powieść, impresjonistycznie pisana, 
żywo, nerwowo — mocno „bierze". Re­
alistyczną, jako rodzaj, pulsuje prze- 
najczystszyin sentymentem. Prawdy 
wiele; szczerości wiele; uczucia wiele. 
Autorka doskonale orjentuje się w spe­
cyficznie p o w  o j e n n e j psychologji 
—  naszych rozbitków. I takich, co bez 
pardonu na dno idą, i takich co, jak 
Ksawery Stecki, wypływają znów na

brzeg chwytając się bodaj piędzi ziemi, 
bez której żyć nie mogą... Barwna nto- 
zajka rysów psychologicznych, głów­
nie czerpanych z dusz niewieścich, oraz 
obyczajowych, jak niemniej świeżość 
tematu składają się na lekturę szcze­
rze interesującą Powieść jest głęboko 
smutna. Autorka usiłowała w ostatniej 
chwili opromienić ją: szarpnięciem się 
Lulu i dobyciem się jej z przepaści, 
na której krawędzi stafa. Dzieje się to 
jednak kosztem ...ścisłości matematy­
cznej. Talent pisarski, miejscami je­
szcze nie zupełnie opanowany; tu i 
owdzie motywy i naracyjne i psycho­
logiczne leżą obok siebie, surowe, nie 
stonowane—lecz powieść napisana z 
niezaprzeczonym talentem. T o  grunt. 
Jeżeli zaś to  pierwszy utwór bele try­
styczny p. Zienkowiczowej—tern bar­
dziej god.iy uwagi.

Bruno W i n a w e r :  „Dług h o n o ­
rowy". Powieść. Tow. Wyd. Roj.
1929.

Sama, że się tak lyyrażę, istota 
najnowszej powieści Winawet a nie p o ­
lega bynajmniej na tern, że prawie 
genjalnemu lecz mocno „postrzelone­
m u" 42 letniemu fizykowi z W arsza­
wy Wiktorowi Mecowi, kompletnie 
podupadłem u po wojnie i materialnie 
i na duchu, u b 'd a ło  się, ze on to  jest 
win;en, iż z instytutu we Frankfurcie, 
gdzie pracował, zginęła przed sam ą 
wojną tubka aluminjowa zawierająca 
jakiś nadzwyczajny preparat radu (Mec 
miał klucz od szafy!) i, ze on poczy­
tuje za swój obowiązek zwrócić insty­
tutowi frankfurckiemu ten „dług hono­
rowy" oczywiście w ekwiwalencie pie­
niężnym (a sam  nie ma grosza przy 
duszy); nie w tem również rzecz, że 
owego Meca wykierowują ludzie na

ra nie podejrzewała zgoła, by coś było 
nie w porządku i dopiero wówczas się 
okazało, że zwichnął sobie dłoń i nad­
werężył leku ramię. Przesiedział parę 
dn ; w domu ambasadora, który pielę­
gnował go wraz z córką.

Departament lotniczy NSA nakazu­
je wszystkim lotnikum, którzy poniosą 
jakąś awarję czy katastrofę by w mo­
żliwie najkrótszym czasie po wypadku 
wzbili się znowu w powietrze, m’a to 
na celu przywrócenie im pewności i za­
ufania do samolotu, które mogliby utra­
cić wskutek niepowodzenia. Wierhy 
tym przepisom Lindbergh jeszcze z rę­
ką na temblaku udał się ponownie na 
lotnisko i razem z narzeczoną odbył ko­
lejno*' trzy krótkie loty na trzech róż­
nych aparatach. Miss Movrow była za­
chwycona umiejętnością narzeczonego, 
który jedną ręką potrafił tak doskonale 
sterować.

Najciekawsze jest w tej całej historji 
stanowisko rządu amerykańskiego. W  
cłiwili wypadku znajdowało się na lot­
nisku wielu fotografów, którzy wiedzrc 
że Lindbergh „odlatuje" z narzeczoną 
nastawili aparaty na moment lądowa­
nia. Rzecz prosta uwiecznili niemiły wy 
padek. Otóż Stany interwenjowały u 
rządu meksykańskiego by wszystkie 
klisze zostały unicestwione —  nie 
trzeba bowiem by chwała najlepszego 
lotnika świata mogła mieć jakikolwiek 
cień. Policja meksykańska .odszukała 
fotografów i skonfiskowała im zdjęcia. 
Honor Lindbergha został uratowany.

G. O

J e t a t a j m i  oazwisH w  M e ry te
W sp o m in a l iśm y  tu sw o im  czasie  o  

n iep rzy jem nośc iach  w y n ik a ją cy c h  ze  z b y t ­
n iego  ro zp o w szech n ian ia  się p ew n y ch  n az ­
w isk  w  o ew n y ch  p a ń s tw a ch .  M ożem y o b e c ­
nie p rzed s taw ić  wyniki s t a ty s ty k i  am e ry k an  
skiej. W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  s tw ie id z o -  
no nasteD ujące  dan*e:
1.304.1)00 S m ith ó w ;  1.024.000 Jo h n s o n ó w ;  
730.30U Jo n e só w ;  730.000 B ro v n ó w ;  625.800 
M i i le ro a ;  537.900 D av isó w ;  422.400 W iso -  
n ó w ;  363.600 M oorów .

Jak  w idz im y są  to  cyfry fan tas tyczne .  
P rz y  w y b o ra c h  n a  p re zy d e n ta  p o zyskan ie  
g ło só w  Smithów- nie było  d ro b n o s tk ą .  Jeśli 
p rzy p u szczać ,  że w sp ó ln o ść  n azw isk a  kie­
ro w a ła  o b y w a te lem  i sk łania ła  ich do  g lo ­
so w a n ia  na  „ s w e g o "  t.j. na  Sm itha  to  do ­
p r a w d y  w a r to  się było ta k  n azy w ać .  Dziwne, 
że  Hoowir, nie zm ien iw szy  n azw isk a  n a  Jo h n ­
son zwyciężył.

C iekaw e  są  też  w y k a z y  z ro zp o w szech n ię  
nia n azw isk  w różnych  m ias tach .  1 tak  Sm ith  
m a w szędzie  p ierw sze  m iejsce  z wyjątk iem  
C hicago  gdzie  więcej j e s t  Johnsn . tow .  W  
B oston ie  d rug te  m iejsce  m a ją  SulIivanowie , 
dalej idą B ro w n ,  Jo h n so n  t M urphy .  W N ew  
Jo rku  idą kolejno p o  Sm ith— Cohen, Johnson  
Schvartz .  ak
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wszechświatową znakomitość jako rze 
kornego wynalazcę preparatu Mephar- 
Mec 704, kondensująeego i potęgują­
cego wprost niewiarogodnie władze 
umysłowe i wszelkie wogółe władze 
duchowe człowieka (bioknndensator... 
bioamplifikatort) — lecz sarn rdzeń 
ideowy powieści Winawera stanowi 
szereg nadzwyczajnych przygód owego 
Meca (który przecie, u licha, musi w 
ten łub ów sposób żyć!--może nie?), 
ponad któremi to przygodami zdaje 
się unosić jako motto łub dewiza to, 
co powiada ,edna z osób  występują­
cych w powieści, panna Lina F)aver- 
roes:

— Musimy się nawzajem oszuki­
wać i nadrabiać miną! Co? Może nie 
tak? j a  też nie jestem ładna rano. 
Przystojnieję dopiero pod wieczór. 
Różuję usta, onduluję włosy.

Powieść jest nad wyraz ucieszna 
Winawer, swoim zwyczajem — zekha 
pękł!—prowadzi narację z przekomicz- 
nem namaszczeniem, tym razem, w 
dodatku, z większą jeszcze finezją niż 
kiedykolwiek. Żywe to wszystko, bar­
wne, w miarę groteskowe, slojące na 
głowie z niewzruszoną powagą. Poci­
snąć takie napozór, „bujanie" — try- 
śnie cierpkość zaprawiona ogromnie 
dyskretnym lecz może tem zjadliw 
szym sarkazmem.

Wypadnie Dowtórzyć: „Dług hono­
rowy" jest najlepszą powieścią, jaką 
Winawer dotąd napisał.

„Sto kassyd maurytańskich" 
z X-go wieku w  przekładzie Ja­
na z Kościelca Pogórskiego. 
W ydanie ozdobne. Warszawa. 
1 9 2 9 “.

Wypędzeni z Hiszpanji Maurowie 
schronili się w przeważnej liczbie do

T mbuktu na afrykańskim już lądzie. 
Tam to uczeni francuscy odgrzebali 
pozostałe po Maurach kassydy, poezje 
przeważnie erotyczne, pisane na j-‘ 
czystszym, przepięknym językiem arab­
skim.

Obok płomiennego, zmysłowego 
lecz szlachetnego erotyzmu przewija­
ją się sny o  rycerskiej chwale, fan­
tazje przypominające miraże na p u ­
styni, odzywa się raz po raz g łębo­
kie przywiązanie do konia, wiernego 
towarzysza...

Czy przekłady Pogórskiego (k tó ­
rego poezje oryginalne, wydane lat 
temu parę, posiadają niemało zalei 
oraz znamion rzetelnego talentu), są 
wierne i ściśle odtwarzają charakter i 
nastrój maurytańskich kassyd? Trud­
no osądzić nie znając arabskiego 
kassyd tekstu.

Możemy tylko, cytując jedną i dru 
gą  kassydę, dać o  nich ogólne wy­
obrażenie:

„Sokoły moje śpią, błękitu syte. 
Sicrwawione J; looy sparły w puch 
odęty, i chwytnych szponów pierście­
niem owite cisną kurczowo hebanowe 
pręty.

Ta* i ty często śpisz, Kochanko 
biała! Usta od dzikiej krwawiące 
pieszczoty... I wkoło mego zmęczone­
go ciała namiętnie senne wiążesz r a ­
mion sploty".

Oto inna kassyda o delikatnych, 
pastelowych barwach, któreiby śie 
Sully Prudhomme lub Maeterlinck nie 
powstydził:

„Miała mnie czekać w gaju — 
gdzieśmy tyle kochania jedno drugie­
mu oddali. Jani nie powrócił...

Gdybyś znalazł chwilę przechodząc 
koło  Dar Ould Zidacn... w dali 
ujrzysz w cyprysach gaj... Gdy na
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SKIER K I M E I H Z T
Konferencjz, poświęcona syfuacii gospuiarcuj

iilińsm yzny
Wczoraj w lokalu Wife Związku garść cyfrowych danych ilustrujących 

Kupców Żydowskich odbyła się k o h - wyraźną pauperyzację handlu, 
ferencja zwołana przez Zarząd Zwiąż- Ilość patentów handlowych II kat. 
ku, a poświę ona sytuacji !goroodar- w roku 19 4 bvła 1085, ly25 już 
czej W,ma i Wilenszczyzny. Przybyli 9 '0 ,  a 1926 -657 natomiast IV kat.
na nią przedstawiciele wielk.ego i ma- 
ego handlu i przemysłu oraz prztd- 

wiciele prasy.
agaił posiedzenie prezes Zw. Kup- 

w p. J. Szeskin zaznaczając, że ka-

łęgo

a
1273 w 1924 r. wzrosła do 1640 w 
1926 Mość patentów przemysł. IV, 
V i VI kat. maleje stale.

Idąc dalej, zaznacza mówca, i.e za­
potrzebowanie żeiaza jest u nas nie-

‘astrofalnie przedstawiający się stan sniferiiie małe, Ody w Belgji na jedną 
ekonomiczny Wilenszczyzny zmusił osobę wychodzi rocznie 2$9 kilo, na 
sfery gospodarcze do opracowania Pomorzu oO kilo, a w Warszawie 30 
m em orjału , który został złożony p. kilo, to u nas zaledwie 3,5 kilo. Swiad- 
Woiewoćzii przez specjalną delegację. czy to o  uuósiwie. 
w skład której weszli przedstawiciele Ze y .g iędów  pc ityczno g o s p c -a r ­
ka piectwa i przemysłu taK chrzęści- czych Wileńszczyzna zasługuje na

jednocześn ie  od  r. 1926— 27 do r 1927— 28 
cena, tonny  p rzy  eksporcie  w zrosła  z 4.7 do  
5.9 tys. z ło tych i ma nadal  tendencję  z w y ż ­
ko w ą .  G łó w n a  część  n a szeg o  ekspor tu  m a­
s ła  kieruje  się  do Niemiec. Jed n ak że  od  lat  
kilku, a  zw łaszcza  od nas tan ia  w o jn y  celnej 
z Niemeami,  m lecza rs tw o  nasze  usiłuje  w y ­
z y sk iw a ć  dla n a szeg o  m as ła  inne rynki, a 
między in n tm i  uda je  mu się z coraz  więk- 
szem p o w o d z en ie m  w chodzić  iia ry n ek  a n ­
gielski.  G d y  w  r. 1925— 26 umieściliśmy tam  
258 tonn m as ła  za 0.7 milj. zł.,' w  r. 1926—  
27 w y w ó z  m as ła  do Anglji  s tanow ił  720 tonn 
..a cenę 3 ,7  milj. zl. i wzrósł w  r. 1927— 28 
a o  980 tonn  za cenę  5.9 milj. zł., czyli wzrósł  
w  ciągu tycn  d w u  lat blisko pięciokrotnie,  
a v rnies. s ierpień— lis topad ub. r. wynosił  
343 to n n y  za 2.2 miij. z), co w p o ró w n an iu  
z odpow iedniem i miesiącami r. 1927 (161 
tonn  z.a niecaiy 1 milj zl.) s tanow i znów  
p rz y ro s t  przeszło d w u k ro tn y .  P rz y tem  cena 
m as ła  e k sp o r to w eg o  do Anglji w z ros ła  z ro ­
ku na rok  z 5 na  6 tys. zł. za  tonnę.

rańskiego jak i żydowskiego. Zapo- 
inaniu się z treścią tego memorjału 
Poświęcona będzie konferencja.

specjalną opiekę.
lnż. Kawenoki, omawiając kwestję 

inwestycji mieiskicn zaznacza, że rząd 
powinien kredytować nie tylko inwesty- 

Kolejny mówca p. A. Załkind za- cje rentowne, gdyż inaczej cały ciężar 
Poznał zebranych z faktycznym stanem spada na płatników miejskich i tak 
handlu i przemysłu c raz z treścią już obciążonych nadmiernie. Podczas 
Wspomnianego memoriału. gdy wszędzie podatki komunalne sta-

Brak rentowności pizedsiebiorstw nowią 60 proc. państwowych u nas 
(iysk brutto od 4 - 6  proc.) musiał aż 120 proc.
Wpłynąć ujemnie na całokształt prac Pozaiem zabierało głos szereg o- 
gospodarczych Wilenszczyzny. Obroty sób w sprawach, dotyczących u 'g p o ­
m niejszone w roku 1928 o  33 proc. datkowych, taryfowych i t. p.

|
K̂ SZC

m
^ r o d
Jwan;

W porównamu do 1927 są tego naj­
oczywistszym dowodem, a stan ten 
wywołany jest nadmiernem obciąże­
niem podatkowęm przy wybitnie nie- 
Timyślnem położeniu gospodarczem 
^ileńszczyzny. Klęski żywiołowe ja- 

nawiedziły nasz kraj pogorszyły 
J^zcze sytuacje, stwarzając warunki 

ęcz katastrofalne. Warunki te wska- 
na to, że należy przedsięwziąć 

rodki ratownicze. Memorjał opraco­
wany przez ZwiązKi i przedłożony p. 
Wojewodzie wysuwa następujące po 
bułaty: 1) Obniżenie podatku obro- 
fowego na rok 1928 o 30 proc. w 
^osunku  do >927 r., 2) posługiwanie 

skalą miejską przy obliczaniu no- 
datku dochodowego, gdyż t. zw. ska­
la urzędowa nie odpowiada rzeczy­
wistości, 3) umorzenie podatków za 
fegłych, a pochodzących z okresu 
Przed l . l  1926 r.

W . T.

WfORFfRWE.
Ensoort masła z Poiski.

G d y  w  roku g o sp o d a rc z y m  1925— 26 
e k sp o r t  m asła  w ynos ił  2 945 ton  za  cenę 
12.2 milj. z!., w roku  g o sp o d a rcz y m  1926— 27 
sięgał on  6.923 tonn  za  cenę 32.3 milj. zł., 
a  w roku  g o sp o d a rcz y m  1927— 28 już 10.158 
tonn  za e tn ę  60.0 miij. zl., w reszc ie  w  mie­
siącach  sierp ień— lis topad r. ub. 3.767 tonn  
za  cenę  32.1 milj. zl. J ak  w idać  z te g o  ze ­
s taw ień ,a  w z ro s t  i lościowy ek sp o r tu  w p rze ­
c iągu dw uch  lat  był przesz ło  t rzykro tny ,  a

KRONIKA MIEJSCOWA.
—  K onferenc ja  w  sp ra w ie  p o m o cy  sie­

w nej .  W  dniu 7 b. m. w P a ń s tw o w y m  B a n ­
ku Rolnym (oddzia ł  w  W ilnie)  odby ła  się 
konfe renc ja  zw o łan a  przez  dyr.  p. L. Macu- 
lew icza  celem o m ów ien ia  w  zw iązku  z nfe- 
u rodzajem  m eto d  o rg a n iz ac y jn y ch  akcji  w io ­
sennej  p o m o cy  siewnej na  terenie  wojc-w. 
w ileńskiego i n iek tórych  p o w ia tó w  woj N o­
w o g ró d z k ieg o .  W  w yniku  na rad ,  udzia ł w 
k tó ry ch  przyjęli  p rzedstaw ic ie le  o rgan izacy j  
ro ln iczo -hand low ych  i spółdzie lczych, kas  
k o m unalnych  o raz  ins ty tucy j  d ro b n e g o  kre­
dytu ,  u s ta lono  pewien  t ry b  p o s tę p o w a n ia  
p rzy  o k a zy w a n iu  p o m o cy  siewnej w  na tu rze  
i g o tó w ce ,  zależnie od możliwości technicz­
nych  o rgan izacy j  ro ln iczo -hand low ych  w  
p ierw szym  rzędzie p o w o ła n y ch  do p rzep ro ­
w ad zen ia  skupu  i sp ro w ad z en ia  zb o ża  s iew ­
nego,  kon k re ty zu jąc  jednocześn ie  udział i 
c h a ra k te r  udziału p o szczegó lnych  insty tucyj ,  
na  k tó rych  p rzy p ad łb y  obowiązfek rozd y sp o -  
now ania  zb o ża  w zg lędn ie  pożyczek.

— V / jakie j  ilości sp ro w ad z a  Wilno a r t y ­
k u łó w  ko lbn ja lnych  i g a s t ro n o m iczn y ch .  W e ­
dług  s ta ty s ty k i  za rok  1927 przew ozu  t o w a ­
ró w  na polskich kolejach  p a ń s tw o w y c h  do ­
s ta rcz o n o  było do W ilna:

Kawy, h e rb a ty ,  kakao  i czekolady  366 ronn
ryżu  ................................................. 1239 tonn
win w in o g ro n o w y c h ,  k o n jak ó w ,  ii

k ie rów  i a r a k ó w  . . . .  86 tonn

Tragisine zajście.

PIĄTEK, 

g  Dz:3 

W incentego .:  
j u t r o  

F r a n c i s z k i .
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Wreszcie memorjał zwraca uwagę 
podatki k o m u n a le ,  która są  nie­

raz zbyt wvsoKie, gdyż sam o-ządy 
^muszone do przeprowadzania inwe- 
stycyj, a kredytowane słabo, zm usio -  

są  obarczać płatników. Wreszcie 
kwestję taryf kolejowych obciąża­

jących nadmiernie porto. Dia mekió- 
"ych towarów i surowców powinny 
JVć ustalone taryfy specjalne. Ponad 
fo, zdaniem mówcy, Wileńszczyzna 
Powinna być z racji tych niepomyśl­
nych warunków zwolniona na prze 
ciąg kilku lat od  podatku ob ro to ­
wego.

Jnż. S. Trocki, omawiając przebieg 
konferencji u p. W'ojewody zaznaczył, 

delegacja spotkała się z b. przychyl­
ni stanowiskiem p. Wojewody, któ- 
,zaznaczył, że zdaje sobie dobrze 
awę z katastrofalnego położenia 

ileńszczyzny, dotkniętej ostatnio kię- T e m p e w u r a  
s kami żywiołowemi. Rząd przyszedł .re ma 
z Pomocą głodującym rolnikom, a 
Ponieważ haude1 i przemysł jest u 
^as związany ściśle z rolnictwem nie­
wątpliwie przyjdzie z pom ocą sferom 
^analowo przemysłowym. Pan Woje 
^ o d a  zwrócił się z p rośbą do wszy­
stkich związków o  opracowanie rzę­
dow ych memorjałów. Ponadto każda 
branża powinna opracować swoje u- 
'vagi 4 propos koniecznych ulg tary- 
Owych.

P. Zajdsznur przedłożył zebranym

BARA NOW ICZE, 7 III. ( te ł .  wł .S ło w a " ) .  D n i a  ó  b.  m .  p ó ź n y m  w ie c z o re m  k o -  
m isa r ja t  policji z o s t a ł  z aa la rm o w a n y ,  ,1 n a  d o m  n ie ja k ie g o  Syrycy  Al. przy  ul.  L eg jo-  
n ó w  3 n ap ad ł  Jakiś o so b n ik  z b r o n ią  w r ę k u  N a ty ch m ias t  na  m ie jsce  u d a ł  s ię  p r z o ­
d o w n ik  P o d c h a js k i  i n a tk n ą ł  s ię  na w y c h o d z ą c e g o  z  t e g o  m ie sz k a n ia  m ę ż c z y z n ę  z 
r e w o lw e r e m  w - ę k u ,  k t ó r y  o d e z w a ł  się w te  s ło w a :  „ Ja  z r o o  ę  u ż y te k  z b ron i* ,— 
p rz y cz em  m i e r z j ł  w P o d c h a js k ie g o .  P r z o d o w n ik  nie t r a c ą c  z imnej krwi s t r z e l i ł  d w u ­
k ro tn ie .  ra n ią c  go w lew e  r a m :ę .  P o  sp ra w d z e n iu  o k a z a ło  się ,  iż r an n y m  ie s t  nie jaki  
J ó z e f  W ierzyński,  a  b ro ń ,  z k tó r e j  r z e k o m o  m ia 1 z rob ić  u ż y te k ,  by ła  z w y k ły m  s t r a ­
sza k ie m -  W ierzyńsk i  z o T a ł  o d w iez io n y  d o  szp i ta la .  J a k  s ię  w o s ta tn ie j  chwili  d o w ia d u ­
jem y , z m a r ł  t a m  na z ap a le n ie  p łuc .

K R O N I K A
W sc h ó d  s ł  g. 5 m. 53

Zach .  s ł .  o  g. 17 m. 07

S p o s trzeżen ia  m eteo ro log iczne  Z ak ładu
M eteoro log ii  U. S.  B. 

t  a n ia  7 -  Ul. 1929 r.
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ra jszyn i  de legac ję  C en tra ln eg o  Zw iązku  Rze­
m ieślników ży d o w sk ich  na W ileńszczyźnie  w  
s p ra w a c h  cechow ych .  N astępn ie  p rzy ,ę te  by ­
ło p rezyd jum  wileńskiego zw iązku  PrzMmyslo 
w c ó w  , K upców  D rzew nych  (Sau! Rozental,  
B o ry s  P a rn es ,  Leon K acne lson)  w  sp ra w a c h  
p rzem ysłu  d rzew n eg o .  P  w o jew o d a  przyją ł  
ró w n ież  s t a ro s tę  p o w ia tu  W ile jsk i tg o  p  Lu­
c jana  W itk o w sk ieg o  w sp ra w a c h  pow ia tu .

—  Delegacja s fe r  g o sp o d a rc z y c h  o p. 
W o je w o d y .  W g odz inach  w ieczo rnych  dnia 
6  bm  w  pa łacu pan w o je w o d a  w  obecności  
p rz ew o d n icząceg o  sekcji  ogó lno  -  g o s p o d a r ­
czej Komitetu R eg jo n a ln eg o  Drof. Wł. Z a ­
w adzk iego ,  w icep rz ew o d n ic zą c eg o  d y re k to ­
ra L udw ika  S z w y k o w sk ieg o ,  w ys łucha ł  de­
z y d e ra tó w  organ izacy j  g o sp o d a rcz y c h  oraz 
p rzyją ł menior,a i  w  tych  sp ra w a c h  złożony 
przez P rezesa  Zw iązku  kupców' wileńskich 
p. Kucińskiego. M em orja ł  tea  będzfe p rzed y -  
skuten a n y  na  posiedzeniu  sekcji  g o s p o d a r ­
czej Kom i.e tu  R egjona lnego .

— P o d ró ż  ins  >eKcyjna p. W o je w o d y .  W  
ś ro d ę  p. w o je w o d a  Raczkiewicz  w y jecha ł  na 
teren  pow . Wil. -  T ro ck ieg o  gdzie  zwiedz.il 
szpita l  se jm ik o w y  w* miast i  czku Szum sk ,  a 
to  w zw iązku  z p ro jek tem  in nego  w y k o rz y ­
stani;  t eg o  szpitala.

— Z arząd zen ie  w  sp ra w ie  ty g o d n io w y ch  
s p r a w o z d a ń  o  ru c h u  n a tu ra ln y m  udności.  W  

lyśl o s ta tn iego  ro zp o rząd zen ia  Min. S p ra w

odpowie,^ 0‘anie nikt nie 
<fo zagrody.

I b ia łym  r ó ż o m ,  m rą c v m  p rzy  
p a rk an ie

D a j  l i to śc iw ie  o d r o b in ę  w o d y .

U R Z Ę D O W A .
— A udjenc je  u  p. W o ie w o d y  R acz kiew :cza  W e w n ę t rz n y c h  w  Wilnie,  jak i w  całym  sze- 

W o j t w o d a  Raczkiewicz  przyją ł w  dniu  w c zo -  re g u  innych  m ias t  w p ro w a d z o n y  zosta ł  no ­
w y  trvb  z d o b y w an ia  s p r a w o z d a ń  o ruchu 
n a tu ra ln y m  'udnośc i .  O so b y  p ro w a d z ą c e  a k ta

wejdziesz ogarnia nagła tęsknota do... t a m t e j ,  s ta n u  cy v(ilnego, w zg lę  fmę księgi m etrykal
. . . . . .  ne  p rzesy łać  b ę d ą  co tydzień  oo miejskiego

CO położywszy mu pa CI* > miękką b iura  s ta ty s ty c z n e g o  sp ra w o z d a n ia  o  ruchu 
dłon, przedziwne sny nań sprowadza- n a tu ra ln y m  ludności.

W im e ,  znowuż kassydzie srogi 
md-el-Talłb wybiera się zemścić się 

°krutnie na ojcu pięknej Miriam. za 
fo że śmiał mu ją odebrać, aby mogła 
Poślubić tego, którego pokochała . \V 
leszcze innej wota 
‘'1'iżnierczo

WOJSKOWA.
— P o s ie d z e n ie  kotnisji p o b oro w ej .

N a dz :e ń  70 b. m. z o s t a ł o  w y z n ac z o n e  p o ­
s ie d ze n ie  k o m is j i  p o b o ro w e j ,  na  którą " in ­
ni s ię  s ta w ić  ci w szy scy  m ie sz k a ń c y  W iina ,  
którzy z  jak ic h k o lw ie k  bądz przyczyn  nie u- 
r e g u ^ w a l i  d o ty c h c z a s  sw e g o  s t o s u n k u  d o

Z a t r z a s n ę  w ro ta  m o je g o  o g ro d u ,  
Z asyp ię  s tu d n ię  i już. więi ej w 

z n o ju
N ic  s iać  n ie  b ę a ę ,  bo  mi dziś 

nie t r z e b a
N ad  u s ta  tw o je  in n eg o  n a p o ju  
i n ad  tw e  c ia ło  j u ż  innego  

ch lebal
O n o  m e c z e te m  m oim .  O  

w ie cz o rze
T a k ą  m o d l i tw ę  p . z y n io s ę  Ci 

w dani,
Z e  m uezzin i  B ag d ad u  w  p o ­

k o r z e
Z a m i lk n ą ,  w p ieśń  o  to b ie  

z as łu ch an i .

ła. Lub owa kassyda, jakby z Heine­
go „Matratzengruft“ rodem, zaczyna­
jąca się od słów: „A jednak przyj*
azie dzień, kiedy przed niewiast wzro 
kiem szat nie będę mógł zwlec ani 
też spojrzeć w zwierciadło fal, prze- 

.. gięty nad potokiem, jak to  czyr ię w0JS!l0^ ó rna r e j e s t r a c j a  I n w a l i d ó w
poeta ca1 kiem —’ igra144 z Aminą. Przy jdzie d len, j a k  dow iadL , ;m y  s ię  w k r ó t c e  r o z p o c z n ie

gdy w ramion moich stali nie będą s;ę r e je s t r a c j a  inw alidów , c o  p o z w o l i  n ie-
s łodko mdleć rozkosznych dziewic k t ó r y m  in w a l id o m  k tó r z y  podczas p o p r r e d -
r o je  «> m e j  r e je s t r a c j i  o b o w ią z k u  te g o  n ie  d o k o -

F .Pogorski nie zdaje sie mieć w z pr“  " " ' . l w i e -
piórze d ostateczn ą g ię tk o ść  i finezję KOLEJOWA,
aby podołać tego rodZE'U subtelno- — Dodatkowy węgiel d la  ko le ja rzy .  Na 
śc iom , które niew ątpliw ie mają W o ry -  sk u tek  w y s tąp ień  zarządu  zw iązku  koleja rzy
ginale arabskim pełny wyraz. A może 
tylko trzymał się dosłownego brzmie­
nia oryginału—zbyt niewolniczo?

D o p i s e k .  W sprawozdaniu z „W il­
czycy" księżnej Teresy Sapieżyny nie 
zostały — z przeoczenia piszącego — 
chlubnie podniesione zdobiące książkę 
ilustracje Józefa Świrysza Ryszkiewi- 

Śliczna jes t  kassyda zatytułowana cza. Są to  reprodukcje rysunków
»,Na śmierć konia".

„Wykarmiłem cię ziarnem, które 
białe palce nałożnic moich codzień 
Drzebierały. Wodę sam czerparem, by 
chłodzić twe czoło po walce..."

A terai oto:
,W pyle się tłucze twa rzlacnetna

olówkowo-kredkowych, świadczących 
o  niemałym talencie artysty, lotnej 
spostrzegawczości i pilnych jego stu- 
djach z natury. Sylwety wilków, ich 
charakter, swoisty wyraz ich indywi­
dualności zostały wybornie pochwy­
cone. Nie dziwiłbym się jeśliby p.

Słowa; bielmem śmierci zachodzi oko Ryszkiewicz byl bliskim krewnym jed
bełne blasku; iui nie wionie prze- 
demną twoia grzywa płowa, jak pło- 
hiień rozwichrzony na pustynnym 

iasku...."
Uderzają w tej poezji arabskiej z 

Przed dziewięciu stuleci akcenty—Hei 
howskie.

Gdy o to  np. poetę, rozkosznie wy­
poczywającego przy boku kochanki,

nego z wybitnych naszych malarzy 
rodzajowych z epoki bezpośrednio 
przedwojennej. Tem peram eut i tężyzna 
—jakby familijne.

Cz. J.

Z.Z.P . w  sp raw ie  przyznan ia  d o d a tk o w e g o  
d e p u ta tu  w ę g lo w e g o  w  u  ysokości  2U pr^c .  
w y m ia ru  z im ow ego ,  ze w zgl  ędu na  n iezw y­
kle ciężkie m rozy  obecnej  zimy, zosta ło  w y ­
d a n o  już  od n o śn e  za rządzen ie  i d e p u ta t  k o ­
leja rze  o t rzy m ają  do dn. 15 bm.

AKADEMICKA.
•—  Z arz ąd  Z w iąz k u  Młodzieży Akaueni .

W o je w .  N o w o g ró d zk ieg o  i byłej Ziemi Miń­
skiej p o d a je  do wiadom ości ,  że dnia  10 m ar -  
< a o dbędzie  się d o roczne  w a lne  zebran ie  w 
G m a ch u  G łó w n y m  w  sali II o godz .  12 w  
p ie rw szy m  termir.fe, o godz .  12 m. 30 w  ter-  
mniie d rug im  bez w zg lęd u  na ilość o becnych  
członków.

SZKOLNA.
—  K ursy  d la  nauczycie li  szkól  p o w s z e c h ­

nych .  Kom isja  Z arz ąd u  G łó w n e g o  Z w iązku  
Po lsk iego  N au czy c ie ls tw a  Szkól p o w s ze ch ­
nych  w  Wilnie o rgan izu je  w  czasie  K ry j  
w ie lk an o cn y ch  10-dniowe k u rsy  dla n a u c z y ­
cieli n iekw alif ikowanych .

P ro jek tu je  się u ruchom ienie  w szy s tk ich  
grup ,  zależnie od liczby zgłoszeń. Kursy  bę­
d ą  t rw a ły  od 2— 11 kwretnia .

P o d a n ia  razem  z op ła tą  w  sum ie  30 zł. 
n a leży  w nos ić  w terminie  do 20 m arc a  b. r. 
d o  Komisji Z arz ąd u  GL Z .P .N.S.P. w  Wilnie, 
ul. 3-go  .Maja 13 m. 7.

N a w y i s z y m  kursie  nauczycie lsk im  g ru ­
pa  h u m an is ty c zn a  is tn ie jącym  oo roku  przy  
komisji  zostały  u k ończone  w y k ład y  z lite r?-

, Hramada" pned SąiRm 
Apelacyjnym

Szósty dzień rozpiaw.
W dalszym ciągu przemówienia 

swego charakteryzuje mec. Śmiarow- 
ski program „Hram ady", przechodząc 
go punkt po punkcie, zaznaczając w 
konkluzji, że jakkolwiek „H ram ada" 
była organizacją o zdecydowanie ra ­
dykalnym obliczu, jednak była legal.ią 
i nie ma w swej działalności cech prze­
stępczych. Różnice programowe „Hra- 
niady" oraz innych ugrupowań biało­
ruskich jak „sielsojuz" lub Ch. D. są 
tak nieznaczne, jak np. między „Pia­
stem" a „Wyzwoleniem". Omawiając 
naMepnie siosunek „H ram ady" do 
KPZB. twierdzi, że dla „Hram ady" 
jako organizacji zalegalizowanej, nie 
było żadnego celu wiązać się z kom u­
nistami, a o  ile byli wśród członków 
jej osoby należące do KPZB. to od- 
grywałv om rolę emisarjuszy delego­
wanych specjalnie dia prowadzenia r o ­
boty, mającej na celu opanowanie 
„Hram ady" dla swoich ctlów.

Następnie przystęouje p. mecenas 
do obrony swoich klientów: Tarasz- 
kiewicza, Rak-Michajłowskiego i Anto­
nowicza Zaczynając od Antonowicza, 
co dn którego są  poszlaki, że nale­
żał do KPZB. i uprawiał szpiegostwo 
udowadma, ze przestępstwa te nie z o ­
stały mu udowodnione.

Wiecej czasu zajmuje obrona osk. 
Taraszkiewicza i Rak-Michajłowskiego. 
Po zanalizowaniu zeznań świadków 
Guryna, Babicza i Kuźmy (Guryn i 
Kuźma zostali następnie zam ordowa­
ni) dochodzi mówca do wniosku, że 
zeznania ich nie są dostatecznym ma- 
terjpłem obciążającym, gdyz nie o d ­
powiadają prawdzie, zresztą są  to lu ­
dzie c  tak niewysokim poziomie m o ­
ralnym, co karze ustosunkować się 
do ich zeznań z dużą rezerwą. Kuźma 
dowodzący w swem zeznaniu, że osk. 
Rak-Michajłowski pośredniczył pomię­
dzy bandami dywersyjnerr.i a posel­
stwem w Warszawie, mówi rzeczy 
wręcz śmieszne. Każdemu łatwe jest 
do zrozumienia, że bandom tym bli­
żej było do Mińska, niż do poselstwa, 
poco więc tea pośrednik.

Proszę o  wyrok, w któiym powin­
ni być uniewinnieni wszyscy ci, k łó 
rym nie uaowodniono należenie dc 
KPZB oraz indywidualne wypadki 
szpiegostwa—kończy swe przemówie­
nie mec. SmiarowsKi.

Następny mówca mec. Babiański 
omawia historję ruchu białoruskiego 
od roku 1919 i dochodzi do przeko­
nania, że akcja „H ram ady" wysuwa­
jąc na pierwszy plan poprawę bytu 
znalazła podatny grunt. Nędza zm u ­
siła tych Ludzi do szukania dróg do 
poprawy losu i w ten sposób  pow­
stał ruch białoruski, nieuznawany 
nrzez wiele osób, a nawet organizacji.

Dalsza część przemówienia mec. 
Babiańskiego, broniącego osk. W o ło ­
szyna nastąpi dziś.

tury ,  g ra m a ty k i  i ro zp o cz n ą  się w  dniu 2 
kw ie tn ia  w y k ład y  historji  i p rz ed m io tó w  pe ­
dagogiczny  cn. 'Na w ym ien iony  k u rs  m o g ą  
b y v przyjęci rów nież  n o w o w stęp u ją cy  słu­
chacze.

Po  inform acje  należy się z w ra c a ć  pod 
w yżej  w s k a z a n y m  ad resem .

— Księ i w ychow an<a f i z y c z n e g o  w  
s z k o ł a c h .  W ce lu  o zn ac ze n ia  s t a p u  w y c h o ­
w an ia  f izy czn eg o  w s z k o ł a c h  a z w łaszcza  
p o s t ę p ó w  w tej  d z i e d z i n a  w s z y s tk im  s z k o ­
ło m  p o le c o n o  z a o p a t r z e n ie  s ię  w k s ’ęgi 
s p r a w o z d a ń  ze  s t a n n  w y ch o w an ia .  Księgi te  
ułatwia, j e d n o c z e s c i e  p o r ó w n a n ie  r o z w o ju  
f izy czn eg o  z c iąg u  sz e re g u  lat .

KOMUNIKATY
—  Czarno k aw a .  T o w a rz y s tw o  P rz y ja ­

ciół P a ń s tw o w e j  Szkoły T ech n iczn e j  w  Wil- 
n& urządza  w  so b o tę  9 m arca  w Salonach  
O g n isk a  Kole jow ego,  Kole jow a 19, w ieczór  
C zarne j  Kawy, u rozm aiconej  częśc ią  k o n cer ­
to w ą  i k ab a re to w ą ,  oraz  c iągnienie  loterji  
fan tow ej .

P o c z ą tek  o godzinie  19. W ejśc re  3 zl.—  
C ałkow ity  docb d p rzezn acza  się na  opłace­
n i  w p isó w  szkolnych  za n iezam o żn y ch  ucz­
niów  szkoły.

— K asa  C h o ry ch  m. W iln a  p rzypom ina ,  
że od sk ładek  za  m -c  luty br. n iew p aconych  
do  dnia  31 m arca  br. będą  p o b ie ra n e  p ro c en ­
ty zwłoki.

W o b ec  p rz y p a d a ją c y ch  św ią t  w  os ta tn ich  
d n iach  b ieżącego  miesiąca, w sk azan em  je s t  
w cześn ie jsze  w płacen ie  należności,  w celu 
uniknięcia w iększych  kolejek p rzy  kasie.

P rz y p o m in a  się rów nież  pp. p ła tn ikom, że 
na leżne  Kasfe m ożn a  w p łacać  do  P K O  na  
ko n to  Nr. 81.050. P rzy  w p ła ta ch  na odcinku 
p rzek azu  na leży b ezw zg lędn ie  p o d a w ać ,  dla 
uniknięcia n ieporozumień,  n u m er  k o n ta  i s e ­
rii p łatnika.

ROŻNE
—  Z jazd  inw alidów  rosyjskich .  Dn. 5 bm. 

w  lokalu rosy jsk ieg o  d o m u  odbył się zjazd 
członków zw iązku inw alidów  e m ig ra n tó w  ro­
sy jsk ich  w  Polsce.

Na z jazd  p rzyby ło  28 de legatów  z Polski.  
P rzew odn iczy!  były g enera ł  rosy jsk i  B a r to ­
szewicz,  sek re ta rzo w a ł  g enera ł  Iwanicki.

Z jazd  uchwalił  nowy s ta tu t  p o m o cy  sie­
ro tom  o raz  w d o w o m .  Na zjezdzie tym  p rzed ­
s tawicie l  w a rsz aw sk ie j  g ru p y  inwalidów Szu-  
r a n o w  tw orzy ł  niejako opozycję .

Jednon  yśłnie u c h w alo n o  w y r a z i  p o d z ię ­
k o w an ie  R ządow i Rzeczypospoli te j  Polskiej
0 raz p. w o je w o d z ie  R aczk iew iczow i za  t ro ­
sk l iw ą opiekę  nad em ig ran tam i inwalidami 
rosyjskimi.

—  Gdzie  oędzie  lokal Izby P rzem y s ło w o -  
H and low ej .  O s ta K c zn ie  us ta lone  zostało,  że 
lokal b iura  Izby P rz e m y s ło w o  - H and low ej  
mieścić się będzie  przy ul. T rock iej  Nr. 3.

—  Pod z ięk o w an ie .  W sz y s tk im  paniom , 
k tó re  ta k  chę tn ie  i tak  hojnte  złożyły sw e  
ofiary  na  lo terję  fa n to w ą  ka to l ickiego Z w iąz ­
ku  Po lek  i nie szczędziły  sw e g o  t ru d u  i sw ej  
pracy," se rd eczn e  podz ięk o w an ie  sk ład a  p rze ­
w o d n ic zą ca  Zw iązku .  M reczys ław ow a  Jeleń­
ska .

P. S. Z ofiar z łożonych  w  pieniądzach
1 ze  sp rzed aży  losów wesz ło  1330 i 50 gr. 
Koszty  wyn ios ły  249 zl. i 40  gr., czys ty  do­
ch ó d -z  loterji  1081 zł. i 10 gr.

TEATR > MUZA KA
—  T e a t r  Polski ( sa la  L u tn ia ) .  Dziś prze­

z a b a w n a  „ K w a d ra tu ra  Koła" —  W . K a ta je ­
wa, na k tórej publiczność  w p r o s t  się zaśm ie­
w a .  „ K w a d ra tu ra  Koła" rów nież  m oże  służyć 
iako  p ro p a g a n d a ,  a b y  nie ufać zapew nien iom  
i legendom  o bo lszew ick im  raju.

p.

i  Hetsm % fturmin - KarkawsKIch

A n l s z c z y c o w a
p o  d ? u g  c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o p a t r z o n a  Ś>? S a k r a m e n t a m i ,  
z a s n ę ł a  w  t i o g u  d n i a  2 6 - g o  l u t e g o  1929 r .  w  i r  Ż e l a z o w s z c z y z n a .  

P o c h o w a n a  ń a  c m e n t a r z u  p a r  »fjal u  -n w  M r u z d o . .  ie
O  czeir.  z a w ia d a m ia j ą  p o g r ą ż e ń 1 w sm u tk u

braterstwo, siostra I siostrzenice.

E2j wHsjKsaica
W szy s tk im ,  k tó r z y  dali  n a m  ty le  d o w o d ó w  s e r d e c z n e g o  w sp ó łc z u c ia  

i życz liw ośc i  w c iężk ich  ch w i la ch  c h o r o b y  o r a z  oadaH  o s i a tm ą  p o s łu g ę  

n ie o d ż a ło w a n e j  c ó r c e  i żo n ie

s . p . W a n d z i e  P a w ł o w s k i e j
sk ł a d a m y  z  g łęb i  s e r c a  p ły n ą c e  „B óg  zap łać* .

M A T K A  i 

S^FRTOZm KflZKfKOUJfl

M A Ż .

Kom u jak  kom u, ale dz ia tw ie  przyniósł 
„K az iuk"  n iemało  uciech, O d  kilku tygodn i  
w e  w szy s tk ich  dziecięcych pokojach ,  p rzed ­
szko lach  i na  „kinderoaiikach" ż y w o  in tere­
so w a n o  się k ierm aszem , a niejeden t a ta  o-  
t r zy m al  zam ów ien ie  na  konia,  szabelkę  lub la 
Ikę. W  przeddzień  „K aziuka" ,  kiedy tu padał 
śn ieg  a w ia t r  dąl n ieu i lo s łe rn ie  w yciągnęly  
się  sm utn ie  minki d z .a tw y  i z a p e w n e  niejedna 
Jan inka ,  Zdziś  lub B o b u ś  uronił łezkę na  sa ­
m ą  mysi, żi m am usia  nie pozwoli pó jść  oglą­
d a ć  w szy s tk ich  c u d ó w  Kaziukowych.

Zlitował się św. Mikołaj  ob rońca  dz ie t ia r-

czalo z .uciechy. P o tę g o w a ło  to jeszcze  ogó l­
ną w rz aw ę  i s tw a rza ło  nas tró j  św ią teczn y  —  
taki w łaśn ie  Kaziukowy, lekki, beztroski .

O b je k ty w  n a szeg o  a p a ra tu  uchwyci) m o ­
m en t  kiedy czw ó rk a  m alcó w  nb. rodztensiwo, 
o b d a rzo n a  szczodrze  przez  tatę  zam ar ła  w  
b ezru en u  z nad m ia ru  radości.  Każde  p ró b u ­
je w y d o b y ć  g łos z zabaw ki .  M om ent,  a  już 
je s t  cały jaz z -b a n a .

Szczęśl iw e azieci —  biedni rcdzice .  Ko­
sz tem  ich spoko ju  z akup iona  z o s ta ła  rad o ś  
dz ia twy,  t ru d n o  bow iem  p rzy p u szczać  a b y  
do chwili z epsucia  się  z a b a w e k  m ożn a  by ło

ni i wstawi! się za nią. N asta ł  dzień ciepły,  m yśleć  o d rzem ce  poobiedniej lub boda j  o 
p raw ie  s łoneczny ,  jednem  "słoY.em, taki że Wzg.ęd.iej ciszy w  dom u. T ru d n o .  Ka/.dvp ra w  . . .
około  po łudnia  m ożna  Dylo dzia twie  pow e  
d ro w a ć  na płac Lukiski.

wiek ma sw o je  p ra w a  i p rzywile je .  Siedzia­
ła dz ia tw a  całą  niemal z im ę w. dom u niech 

Co tu było  uciechy i śm iechu. Co r.a min- ciioc teraz,  kiedy słońce p okazu je  sw o je  ob 'i -  
ki rozbaw ione ,  jakie  spojrzenia ,  a  ile o k rzy -  cze oznajm ia jąc  w iosnę  z ag ra  jej na  ^potka- 
k ó w  zdziwienia  i zazdrośc i  z racji o t rzym an ia  me hejnał  Kto na  czem może, t rąbce  Di- 
p rezen tó w .  sz c ta łc e  , baLoniku g u m o w y m  lub o rgan k ach .

Nie było dziecka, k tó rg b y  nK  niszczało, Niech w iedzą  i czują, że jest  „K az iuk“—  
trąoilo, K a n i lo  a w reszcie  c hociażb t  krzy- ra d o ść  s ta ry ch  i małych. W . T.

Kfw-tows '• sn-sr- , « « a  n u s m is m & t* .. .  ..

—  „La leczka  z saskie j  p o rc e lan y "  to
cza iodzie jsk ie  w idowisko ,  w  k tó rem  m a lo w ­
nicze lalki o d tw a rz a ją  na jw ybitn ie js i  nasi  a r ­
tyści,  oraz  zespól  b a le to w y  p. R ejz t r -K ap lan ,  
będzfe  raz  jeszcze  g ra n e  w  niedzielę o g. 
3-ej p. p. pu cenach  na jn iższych  t. j. od 2U 
g roszy

—  „D o b rze  sk ro jony  t r a k "  W  niedzielę,
0 godz. 5-ej p. p. g ra n y  będzie  po  cenach  
na jn iższych  słuchany  z n a jw y ższe m  zain te-  
reao w am em  „D obrze  sk ro jony  frak" ,  Ceny 
miejsc nai -lższe od 20 gr.

—  „ P rzed m ieśc ie"  („P^rifer ic  J —  oto 
ty tuł najbliższej p rem iery  T e a t r u  Polskiego. 
„P rz ed m ie śc ie"  j'est obecnie  na re p er tu a rze  
wielu scen europejsk ich ,  je s t  wszędzie  p rz ed ­
m iotem  n a jw y ższe g o  za in te resow an ia ,  sp o ­
rów  i deba t .

—  W ie cz ó r  m o c z y s ty  w dn. 19 m arc a  w 
Teatrze Po lsk im . Kom ite t  O b c h o d u  irmeniin 

M a rsz a 'k a  ). P i łsudsk iego  p o d a je  do  ogólnej 
w iadom ości ,  że w  dn. 19 b. m w  T ea tr z e  
Polsicim g ra n a  będzie  k ro tochw ila  M azura  
„Ułani ks. Józe fa"  p o p rzeu zo n a  słuWcm oko- 
l icznościowem  prof. J. W ierzy ń sk ieg o .  Na 
w ieczór  ten o trzy m u ją  pozw olen ie  by tnośc i  
w  T ea trze  wszelk ie  szkoły o raz  w ejsko .

—  R ed u ta  na  P o h m a n ce .  „ A d w o k a t  i r ó ­
że" .  Dzisiaj i ju tro  c iesząca  się s ta łe  p o w o d zc  
n iem k o m ed ia  Je rzeg o  S zan iaw sk ieg o  —  „Ad 
w o k a t  i ró że"  w której  S tefan  Ja racz  tw orzy  
n iez ró w n a n ą  Kreację au w o k a ta .

—  Niedzielna p o p o łu d m ó w k a .  W  niedzie­
lę po  południu  o godz .  15.30 znak o m ita  ko- 
medja A. S łon im skiego  —  „M urzyn  w a r ­
szaw sk i"  z udzia łem S te fan a  Ja rac z a  w p o ­
staci H e r tm ańsk iego .  Bilety v cenie OJ 50 
gr. już do  n ab y c ia  w  b iurze  „O rb is" .  Mickie­
w icza  11.

—  Z ap o w ie d ź  R eduty .  W  przysz łym  ty ­
g odniu  p re m ie ra  wielk iego dzieła scen icznego  
Kazimierza  P rz e rw y -T e tm a je ra  —  „Judasz '  .

P o s ta ć  Ju d a sz a  należy do n a jc ienaw szycn  
k reacy j  S te fana  Ja racza .  N ow e dekorac je  i 
ubiory  p rz y g o to w u ją  p raco w n ie  Reduty .

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Z a t r u c i e  »fę o p j u m .  W cz o ra j  r a n o  

p rzy  n iew y ja śn io n y ch  o k o l ic z n o ś c ia c h  u l e ­
g ła  za t ru c iu  o p ju m  ż o n a  d y r e k to r a  b a n k u  
ż y d o w s k ie g o  przy ul.  R ud n ick ie j  7 Anna 
Z a k c h e jm o  ya W y p ad ek  w c z a s  z a u w a ż o n o
1 z a t r u t a  p o sd a w o  zab ieg o m  lek a rsk im .

— W ł a m a n i e  d o  s k ł a d u  e k s p e d y c y j ­
n e g o .  N o cy  w c z o r a j s r e j  n ieu jaw nien i  s p r a w ­
cy w łam a l i  s ię  d c  d o m u  e k sp e d y c y jn e g o  
B a i t ru sk ie g o  (S zp i ta ln a  7) i wynieśl i  z n a c z ­
n ą  i l o ś . .  n e rb a ty ,  w a r to ś c i  15 tys.  z ł.

Z o n a  o s k a r ż a  m ę ż a  o  u s i ł o w a n i e  
p o z b a w i e n i a  ż y c i a  D o  po lic j i  z g łe s i ł a  się  
E w a  W ę g ie le w sk a  CSzkapIerna 8),  k t ó r a  
z a m e ld o w a ła ,  ż e  m ą ż  jej b ę d ąc  / s t a n ie  
p i janym  u s i ło w a ł  ją  udusić .  W yniki  d o c h o ­
d z e n ia  w te j  sp raw ie  p o d a m y  p o  w y ja ś n ie ­
niu c a łe j  sp raw y .

— A r e s z t o w a n i e  z ł o d z i e j a ,  u d a j ą c e ­
g o  k o m u  i a r z a .  O d  k i lku  ty godn i  c z ę s to  
n o to w a l i śm y  w ypadki  o k r a d a n ia  m ie sz k ań  
p rz e z  r z e k o m e g o  k o m in ia rz a  lub  m o n te r a  
w o d o c ą g o w e g o .  k t ó r y  m a ją c  u ła tw io n y  
w s tę p  d c  m ie sz k a n ia  w o d p o w ie d n im  m o ­
m e n c ie  k r a d ł  c o  m u  pod  r ę ^ ę  t r a f i ło  i m m  
k r a d z ie ż  z a u w a ż o n o  sp ra w c a  z d o ła ł  s ię  
u lo tn ić .  Sprav  cę  ty c n  k ra d z ie ż y  n ie ja k ie g o  
I z rae la  W arg ie ia  (Z a w a ln a  16) z d o ła n o  
w c z o ra j  u jąć .  W e d łu g  j eg o  z e z n a ń ,  u d a ją c  
k o m in ia -za ,  d o k o n a ł  o n  o s t a tn io  10 k r a ­
dz ieży  m ie sz k an io w y c h .

— L i t w i n i  w y s i e d l a j ą .  O n e g d a j  wie­
c z o r e m  na  o d c in k u  W iżajny, Litwini w y r z u ­
cili na  n a s z e  ter-  t o r ju m  r o d z in ę  O s ie w i ­
c z ó w  z a m ie s z k a ły c h  d o ty c h c z a s  w Kai-  
w a r j i .  B e z p o ś ie d ró m  p o w o d e m  w y s ied len ia  
b y ł  z a t a r g  o s o b i s ty  O s iew icza  z k o m e n c a n -  
t e m  t a m te j s z y c h  sza u ł i sć w .

ffieczćr składany.
Przertrily wieczór zgotowali nam 

organizatorowie nastrojowego przed­
stawienia w „Lutni" w ubiegły wto­
rek na rzecz zakładów opieki nad 
dziećmi i walki z gruźlicą.

F.-ogram tego wieczoru, starannie 
obmyślany, wprowadził nas istotnie w 
dawne, stare czasy, kiedy było inaczej; 
Kiedy w Nowogródku dom Daństwa 
Mickiewiczów promieniował jakąś  tę­
żyzną duchową i społeczną, pieśni zaś 
polskie ukazały nam kontusz i mun 
dur ułański z nieodzowną dziewczyną 
I winem.

Obrazek sceniczny p. Heł. Romet 
pt. „Wilja u państwa Mickiewiczów" 
naprawdę jest nastrojowy, pogodny i 
bezpretensjonalny, a zawiera jednocze­
śnie te elementy naszego po|ęc;a o 
dom u Mickiewiczów, kióre urabiamy 
sobie (może nieco po literacku) 7 
późniejszego Łpromieniou ania postaci 
Adama, jako wieszcza Narodu. Nie 
ustrzegła s;ę tego niebezpieczeństwa 
i p. Hel. Romer, której Adalek, mały 
brzdąc, przeczuwa już wraz z matką 
s-woje p-zyszłe cierpienia za miljony i 
miłość do całego narodu. Chwilami 
mamy wrażenie, jakby ów Adalek re­
cytował poszczególne fragmenty z mo- 
nografji Kallenbacha.

Powtarzam, że wca'e to nie prze­
szkadza, by z prawdziwem w zrusze­
niem. któremu chętnie się poddajemy, 
przenieść się myślą i sercem w odległą 
i :akże inną juz epokę, podziwiając 
talent p. Hel. Rorner, mającą dar tak 
plastycznego i tak trafnego odtwarza­
nia przeszłości.

Artyści Teatru Polskiego pp. Rych- 
łowska, Frenkiówna, Malinowski, W y­
rwie;* i inni doskonale w obrazek się 
wczuli i równie doskonałych mieli 
wsnółodtwórców w osoDach naszych 
milusińskich, tworzących gromadkę 
dzieci Mickiewiczów. Warto, b' o b ia ze k  
sceniczny p. Hel. Romer zaprezento­
wano szkołom naszym. Autorkę po 
przedstawieniu długo wywoływano i 
oklaskiwano rzęsiście.

W drugiej części programu usły­
szeliśmy też naprawdę nastrojowe 
zawsze i pełne uroku pieśni polskie 
w wykonaniu pp. Hendryehówny i L u­
dwiga oraz ich uczni. Specjalne zain­
teresowanie wzbudził dyr. Trzciński 
nrstrzew skiem  odtworzeniem francu­
skich i iednej polskiej pieśni.

Raz jeszcze: wieczór przemiły i b a ­
rdzo udamy. O rganizatorom należy 
się wdzięczność nasza. i f .  P.

Dla biednej w d o w y  2. p ięciorgiem  dzieci 
N. L. zł .5.; prof. T rzeb ińskć  2 zł.
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RADJO.
F f ą t e k ,  d n i a  6  m a r c a  1 9 2 9  r

11.56 — 1 2 1 0  Tc. z  W arszaw y ,  S jg n « ł  
zaSu h e jn a ł  z  W ieży M a r j a c k i t j  w K r a ­

kow ie ,  o i a z K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  
1<6.00 — 16.20: O d c zy ta n ie  p r o g r a m u  d z ie n ­
nego, r e p e r tu a r  t e a t . a l n o - k i n o wy i ch w ilk a  
l i tew sk a ,  l ó  20 — 16.35^ K u rs  języka  w ł o ­
sk ieg o .  16 15 P 0 0  Audycja  a la  dzjeci.
17.00 — i7 25: K o n c e r t  O r k .  R ozgł.  Wil.
17 .23--17 .50 :  A u d y c ja  f i te iacka-  1750 
■8.40: K o n - e r t  O r k .  R ozgł.  W ileńsk iej .
18.40 — ' 7  05. . .Sk rzynka  p o c z t o w a ”.
19 05 — 19 35: T ransm isja  z W -w y O d c z y t .  
19.35 — ly .45:  M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w .  
19.45 2u.00: O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na
azie.1 n a s tę p n y ,  k o m u n ik a ty  i sygna ł  cza su  
z W- wy 27.00 - 72 00: T r .  Konc .  z  F i lh a r .  
W arsz .  22 00: T ra n s m is ja  z W arszaw y .  
K o m u n u a t  PA.T. policy jny ,  s p o r to w y  i inne  
o r a z  s p a c e r  d e te k t o r o w y  p o  E u ro p ie .

■ i i i . i i . y i l i

[ n „ ;lep :pj i na j tan ie j  n a p ra u  a 
K O N C E S JO N O W A N A  W f T W Ó R N M j  
R A D JO T E C  1NICZNA. S k n n ó w k a  j g

; Dbajcie o swoje zdrowie! i
"  „SZW A JC AR SKIE  G O R Z K IE  Z IO Ł A " ■ 
!  (z m a r k ą  . K o g u t ” s ą  s t o s o w a n e  przy  ;  
!  c h o r o b a c 1 ŻOŁĄDKA,' K 'S Z E K  • 
:  O B S T R U K C JI  i KAMIEŃ,f Ż Ó Ł C I O -  :  
:  WYCH. .SZ W A JC A R S K IE  G O R Z K IE  J 
J Z I O Ł 1” s ą  n a tu r a ln y m  ła g o d n y m  ;  
1 Ś rodk iem  p rzeczy szcza jący m ,  uła- I  
I tw iającyrn  fu n k c je  O R G A s D l i  T R A - ;  

WIENIA i d z ia ła jąc y m  p rz e c iw k o  |!
:  OTYŁOŚCI.  i i C s -  O :* ■ 
l  S k ł a d  w  W i l n i e ,  Z a r z e c z e  3 0 —7. i

przy ul G rodzieńsk ie j  Nr. 6 w  N o w u g ro d k u  
do a n i a ’2u m arca  rb. do  godziny 12-ej z za ­
łączeniem  w a d ju m  w  w yso k o śc i  3 proc.  od 
zaofia row ane j  su m y  w  g o tow iźn ie  lub kwi­
tem  K asy  Sk a rb o w e j .

O tw a rc ie  o fe rt  n a s tąp i  teg o ż  dn ia  o  godzi­
nie 13-ej.

D y rek c ja  z a s t r z e g a  sobie  p r w o  w y b o ru  
ofe ren ta  bez  w z g lęu u  na w y n ik  p rz e ta rg u  
o raz  e w e n tu a ln e g o  p rzep ro w a d z en ia  p rz e ta r ­
gu u s tnego .  Ceny w inny  b y ć  jrodane za  jed­
nostkę  rc b o iy  na  p o d s ta w ie  ś lepego  k o sz tc  
rysu, k tó ry  m ożn a  o t rzy m ać  w Dyrekcji ,  
gdz ie  także  b ę d ą  p o d a n e  do  przejrzenia  
w a ru n k i  techn iczne  w yk o n an ia  ro b ó t  oraz  
rysunk i  szczegółow e.

D y re k to r  (— ) inż. A. Z U B E l E W IC Z
N o w o g ró d e k  dn 4 m arc a  1929 r.

jaasBfci.

lajsti Ktamarat
Kultur alno-Oś widłowy 

SALA MIEJSKA
tli. O ■ n^-mfclrjł 4

O d  dnia  7 d o  11 m a r c a  1923 r .  
w łą c z n ie  b ę d ą  w yśw ie t lan e  filmy: „Bohaterka Wielkiej Wojny'tt f  f ilm o  mtłoSci* 

i poSwięceniu,
D r a m a t  w „8 ak tach  'O la ch  g łó w n y c h .  VERĄ R E Y N O L D S  ! JU L JA  FAYE. N ad  p rog ram  
.,NA P O Ł Ó W  R Y B E K ” k o m e d j a  w 3 a k ta c n .  Kasi ,  c zynna  od g. 3  m. 30.  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o d  

g. 4-e j.  N a s tę p n y  p ro g ram i  „TALIZM AN ŻYClA*.

Zanim kupisz fatyar zagraniczny 
— flisejFzyJ towar kralotoy.

O G ŁO SZ EN IE  O PR Z E T A R G U .
N o w o g ró d zk i  U rząd  W o je w ó d z k i  —  D y­

rekcja  R obó t  P u o n c z n y ch  w  N o w o g ró d k u  
og łasza  p r - e t a r g  na  w y k ończen ie  b u d o w y  
g m a c h u  G im n az ju m  w  Lidzie o  k u b a tu rz e  
15829 m3.

O fer ty  w zaoii c z ę to w an y c h  k o p e r ta ch  n a ­
leży sk ładać  w DyiMKcji R obó t  Pub l icznych

i
Cz°fki he'  J a i l t o f (z  k o g u tk ie m j  
m o r o id a ln e  „łUIUUl u s u w a ją  ból,  
k r w a w ie n ie ,  sw ęd z en ie ,  p ie rzen ie ,  

zm n ie js za j?  guzy (ży lak i) .  
S p rz e d a ją  »ptekl  i sk iadv p tec zn e

t \ i n o - T e a t r

„ H E L I O S *

Wileńska 38.

Film, k tó ry  w y w ie ra  k o lo s a ln e  w ra że n ie .  F i lm  d la  o k a  i dla  s e rc a .  N iezap o m n ian i  b o l u t e i o w i e  o b ra ł  
. S i ó t m e  N:ebo~ jA N E T  _  — ,  _  A rcy d z ie ło ,  p e łn r  c za r :  
G A Y N O R  i C H A R L E S  „  „  U L I C  u d u c h o w io n e j  miłoSci 
FARRF.L, w su p e r t i im ie  w *  p o św ię c en ia .  F i lm ,  k tó r y  
na  d łu g o  p o z o s ta n ie  w  pam ięc i  z a c h w y c o n e g o  w id za .  Na p ro g ram : N a jn o w sz y  dz ien n ik  „ G a u m o n t ”,

S e a n sy  o  g. 4, 6, 8 i 10.15.

KiNO-TEATR

J 0 L 3 E W '

Mickiewicza  22 .

DziS p rz eb o jo w y  film m  j f l T i n i l T l i  . i m  ń  IT (G A U C H O j  w roli  { łów ne ;  
k tó r y  o c z a r u je  ^  H T  ^  u lu b  en ie c  p u b l ic z n o S i f  
podziwi c a łe  W ilno  W W w  w i leń sk ie j  D O U G L A S  
FAIRliAAKS Vr ro l i  g ó ra lk i  z a k o c h a n e j  w jG d U c h o ” p e łn a  n .e s ły c h an e g o  w d z ię k u  o g n is teg o  t e m p e r a m e n t u  
LU PA  V E L L Z ,  D la  m ło d z ież y  d o z w ó l c i e .  P o c z ę t e k  o  g o d z .  4, 6, 8  i 10 20 .  Nie p a t r z ą c  n a  k o l o s a ln e  
k o sz ty  u b ia z u .  cenv  m ie jsc  n o rm a ln e .  O .k i e s t r a  p o w ię k s z o n a ,  so e c ja ln a  i lu s t r a c ja  m u zy czn a .

R S  J f f l i a "

W ie lka  30.

DziS) N a jc u d o w n ie js zy  r o m a n s  l i l r row y  w |g  p o '  leSci Hr.  LWA T O Ł S T O J A  ( N a jn o w sz e  w ydan ie )  3  
n  N  IN n  k  n  R  P  M  1 l i  H  m o n u m e n ta ln e  e p o k o w e  a rcy d z ie ło  w 12 a k t  z życ ia  a r y s t o k r a c i *  
• * 1 A  1 1 i \  l  i i i 11 i  i r o s t j s k i e j ,  z r e a l i z o w a n e  p o d  o so b i s t e m  k ie ro w n ic tw em  lir.  
T O Ł S T O J A  sy n a  w ie lk ie g o  p isa rza .  W  ro i .  gł.  j a k o  p a r a  n a jp ięk n ie js zy ch  k o c h a n k ó w  G R E T A  G A R ł T ^ B  
J O H N  G IL B E R T . W y k o n a n ie  te g o  fiimu s to i  na  n iezw yk le  w y so k im  a r ty s ty czn y m  p o z io m ie .  ^

Śląsk i U rząd  W o je w ó d z k i  — W y d z ia ł  R o b ót  P u b lic zn y ch  
—rozpi«uje  n iuiejszetn ,

D O K T O R

l a w n i ł K i r n w a
p rz y jm u je  o a  1 1 - 1 2

Y T S A D Y I
l

K O N K U R S

Szybkość, wytrzymałość i
wytworność cechują Chevroiet

O PO PU L A R N O ŚC I samochodu 
decydują trzy  czynniki: nieza­

wodna szybkość, moc konttrukc i i 
elegancki wygląd, w  połączeniu z 
przystępna ctną. W szystkie te  zalety 
bezkonkurencyjnie posiada Cheyrolet, 
k tdry  zawdzięczajac rreu stan r ym  w y­
siłkom Generał M otors bezapelacyjnie 
zdobyw a największą popularność w 
świecie.

Poczynając ud potężnego, a oszczęd­
nego silnika, aż ao  znakom itego wy­
kończenia węwnętrznego i zewnę­
trznego C hevrolet zaopatrzony we 
w szystkie ostatnie udoskonalenia tecłi- 
nic2me, jak filtr do powietrza i oliwy,

ham ulce na cztery kola, etc. w ni- 
czem nie ustępuje większym i luksuso­
wym drogim  maszynom. Cena zaś 
iego jest przystępna dzięki niebywa­
łym  zasobom technicznym  General 
Motors i masowej" produkcj,,

O  sprawności i mnych zaletach 
tej maszyny łatw o się przekonać po 
pierwszej próbnej jeździe w porozu­
mieniu z naibhższem zastępstw em 
General Motors. Wyrób General Mo­
tors

Upowiż*!o*ę Z&tłępthpo
»AUTO.GARAŻE«, )A N  SOBECKL 

Wilno, Wileńska 26, tel, 4—51.

na  p lany  b u a o w y  S a n a to r ju m  w Is teb n e j  (Ś lą sk  C ieszy ń sk i)  
z  t e r m in e m  n a d sy ła n ia  p iać  n a  dz ień  30 k w ie tn ia  b. r. 
g o d z in a  14 -ta d o  W y d z ia łu  RoDót P u b l iczn y cn  (p o k ó j  Nr.  21).

C z te ry  p ra c e  u z n a n e  p rz ez  S ą d  k o n k u r s o w y  za n a j lepsze  
b ę d ą  h o n o r o w a n e  w s p o s ó b  n as tęp u jąc y :

I. nag ro d a  z ł.  15,000. -
II. „ .  10.000.—

III. „ „ 5,000.—
IV. „ .  2 . 5 0 0 . -

P r o g r a m ,  w a r u n k i  k o n k u r s u  o ra z  p lan  w a is tw ic o w y  t e r e n u  
m o ż n a  o t r z y m a ć  — ja k  d łu g o  z a p a s  s ta r c z y  — w W ydziale  
R o b ó t  P ub l icznych ,  k t ó r y  u d z ie la  in fo rm a cy j  w tej  sp raw ie  
w g o d z in a ch  u rzędow ych .

K a to w ice ,  dnia  21 lu te g o  1929 r .

Z a  W o je w o a ę :
In ż .  Z a w a d o w s k i  m .  p 

N acze ln ik  W ydziału  R o b ó t  P u b l iczn y ch

l  u  u f -  wtm i «
m u

i o a  5 —6. C n o ro b y  
s k ó r n e ,  le c ze n ie  w ło -  nr. Iy m  hi ? -go R Z . \D -  
só w ,  o p e r a c je  k o s m e  u. fldlll C Ę  k io r y  
ty cz n e  i k o s m e ty k a  r z ą a z i ł  u m nie  s a m o -  
leK arska .  W ilno,  Wi- dz ie ln ie  m a ją tk iem  
l e n s k a  33 m . 1. p rz e m y s ło w y m  wiel-  

W .Z .P .  1 1 . k o śc i  4000 m ó r g  na 
P o m o r z u ,  j e s t  on  
b a r d z o  d o b ry m  r o l n i ­
k iem , su m ien n y ,  t r z e z -

>  liczny m ają te -  
“̂ c z e k  o  p s z e n n e  
b u ra c z a n e j  z iemi z 
m ły n e n  w o a n y m  
iu rb .n o w v m  o d ie  
g ły  o a  s tac j i  k o ­
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Rozdział XXIV. Kawiarnia „Conty"
Noc zapadła nad Sekwaną. Ostat- — Biorę twoją damę Arturze,! —

nie promienie prześlizgnęły się po rzekł mały człowieczek, podsuwając 
dachach i rozpłynęły się w prze- pionka. —  Jak mogłeś przegapić? 
zroczystym mroku letniego wieczoru. —  Dziewiąta już, —  zauważył z
\ Ta różowem jeszcze niebie, uśmiechał niezadowoleniem partner, z dziwnym

aptekarza, prowincjonalnego adwoka- To mówiąc podał tabakierkę i po- — Chodźmy już, Arturze, porozma- Za stosem starych żagli, odnaleźli wyjmując pistolet i Kładąc gu przed so -  
ta, lub przebranego księdza. dał ją przez stół, nie spuszczając je- wiamy z gospodynią. Jan poda tam wi- dwanaście schodków v lodących w dół. bą na stoliku. Nie przeszkadzaj mi

Uw^agę graczy pochłaniała całkowi- dnocześnie oczu z siedzącego opodal nol W ciasnej kajucie, paliła cię olejna la- porozumieć się z nim Tak, znam ma­
c e  gra. n ieznajomega Lecz ten nie odrywał Niezirajomy znów zagłębił się w mpka, a przy stole siedział ów wysoki ster G ray‘a, —  rzekł, Datrząc w oczyr

Dygnitarz wojskowy zapalił fajkę i oczu od gazety. W tedy gracz upuścił czytaniu. Oracze wzięli się pod ręce i dostojnik wojsk rewolucyjnych. Mały " w " ' ’
podnosząc na chwilę oczy od gry, obej- tabakierkę, która potoczyła się aż do weszli do kawdnrni. Na tarasie było co- człowieczek wpuścił w milczeniu nie-
rzał się dookoła. stolika, przy którym siedział młody nie- raz puściej, goście rozchodzili się. Pa- znajomego, zamknął starannie drzwr i

znajomy. ryż zasypiał bardzo wcześnie, o 11-ej sprawdził, czy światło nie przechodzi
Mały człowieczek przechylił się wieczorem oddziały wojsk obchodziły na zewnątrz, poprzez malutkie, zasło-

przez stół i zawołał do czytającego: ulice, sprawdzając dokumenty spóźnio- nięte okienka.
—  Obywatelu, hej.... obywatelu! nych obywateli. Gdy wreszcie czarno- j'an mówił nam, że pan przychodzi 
Nieznajomy podniósł oczy, które brody nieznajomy pozostał sam, drzwi do kawiarni codziennie od tygoania 

się blado księżyc i kilka wczesnych jakimś akcentem. —  Myślę, że już nie były zapadnięte głęboka i otoczone si- kawiarni otworzyły się i podszedł do już, —  zaczął mały człowiek zwracając
gwiazdek mrugało figlarnie. Na b^ze- przyjdzie, Ryszardzie! ną obwódką. Spojrzenie jego było peł- stolika kelner —  Jan. się do nieznajomego, —  kim pan jest, i
gach Sekwany i na Nowym moście za- Mały człowieczek wyciągnął nogę i ne nieufności i niechęci. —  Przejdziesz przez drzwi, które są kogo pan szuka,
paliły się smutne latarnie: poprzez czer nieznacznie trącił go pod stołem. —  Tabakierka moja upadła koło na wprost terasy, zabierajac pustą. Jego małe oczy wpartywały się ba- Sieli, że pai już dawno
wone szybki, płynęło światło, kładąc —  Odwróć się i spoirz za siebie, —  was, obywatelu, —  rzekł uprzejmie szklankę, —  po schodach zejdziesz do dawczo w tw*arz nieznajomego. Ali przj" Złotych Wrotach.

nieznajomego. Ale dosyć już tej gry w 
chowanego. Kim pan jest?

Nieznajomy uśmiechnął się, odsła­
niając bi'ałe, zdrowe zęby. Tw arz jego- 
w uśmiechu stawała się młodsza i roz­
jaśniała się.

—  Master Gray wysłał mnie do Ex- 
trnma, ale przybyłem za późno.

Irlandczyk klasnął w dłonie-
—  Na Boga, 'ależ to nasz, „zaginio­

ny kurjer" z Londynu! A myśmy my-
leży w jamie 
Pogładzi! si—

krwawe plamy na spokojnych, metali- szepnął, nie zmieniając wyraru twarzy, mały człowieczek Czy możecie mi ją piwnicy i dojdziesz do następnych Ale tamten odpowiedział  ̂ mu spokoj wiejące włosy i ukłonił się z galam 
cznych falach rzeki. i tonu" przyglądając się jednocześnie podać. Leży pod waszemi nogami! drzwd, zastukasz pięć razy, trzy, a po- nem wejizeniem i z „śmiechem rzekł: — Pan pozwoli, że mu przedstawię

Na rogu ulicy Delfina paliła się żół- swym pionkom. —  według mnie, to jest Nieznajomy spuścił oczy. U nóg je- tern dwa. Zrozumiałeś? Idź1 —  Jestem przyjacielem wszystkich przyjaciela mego, nac <vs< 5a
ta latarnia nad "*erasą kawiarni „Con- on go leżała naw pół otwarfa czerwona ta- W  kawiarni pogaszono już światło, pokrzywdzonych. vory z Londynu, znanego tuifaj pod na
ty“ . Wysok. mężczyzna zwolna wyjął bakierka, połowa tabaki wysypała się tylko jedna lampa rozjaśniała citmno- Oficer i jego przyjaciel spojrzeli na zwis^iem obywatela barorene, )

Przyjemnie było wypoczywać na faike z ust i obejrzał się. Jedno spojrzę- na podłogę. Nachylił sic, rzucając z ści. Krzesła poukładane były na sto- siebie porozumiewawczo i na stronie skiego agenta giełdowego. *
3 3 J ' • - - • - • - - ' ' • * ■-------- ’------........................  .......:— :i: i--.... „i*... n — —  Mał' człov'ieezek ukłonił się cere-

szklanek i stuk 
blat stolików.

domina o marmurowy i czytającego „Monitora". Rysv twarzy baki? Proszę bardzo!.. — zapropono- 
niezrfajomego subtelne były i piękne, w ał uprzejmie właściciel tabakierki.
czarra  broda podkreślała chorobliwą 

W głębi terasy prz> stoliku, stoją- bladość, gęste, ciemne włosy spadały 
cym nieco na uboczu, siedzieli dwaj na ramiona, lecz mimo pozornego za- 
inężczyżrii zajęci grą w szachy. Gracze niedbania i posfarzającego zarostu ru- 
s ta nowi li dziwne przeciwieństwo: Je- chy energiczne i zręczne świadczyły o
den z nich był wysoki, ruchy miał śmi’a jego pochodzeniu młodości, 
łe, pewne, włosy pizyprószone siwizną Pomiędzy stolikami wyrósł nagle
okalały twarz pełną zmarszczek. Od- cień. Kelner podszedł do gTających. 
znaki któie miał na mundurze, wyka- —■ jeszcze wina Janie, —  rzekł star- 
zywały, iż zajmował wysokie stanowi- szy pan.
sko w rewolucyjnej armji Niecierpliwie —  Słucham, — odrzekł z szacun-
gryzł wygasłą fajkę, pochylając głowę kiem kelner i tym samym tonem dodał: 
nad grą. Partner ^ego był niski, nerwo- —  to ten, który czyta gazetę? 
wy i ruchliwy: wąskie jego ust’a paru- Zabrał pustą butelkę i szybko od- 
szały się bez przerwy, oczy biegały dalił się.
n-espokojnie, a wysokie czoło marszczy -— Rzuć swoją fajkę Arturze, —
ło się co chwila, gdy się zamyślał. Nie rzekł głośno mały człowieczek, —  za- 
był wojskowym, wyglądał raczej na żyj jępiej mojej tabaczki.

ze

nazywam się Artur O-Fa
Nieznajomy wykonał wszystko we- —  Czy może pan... rrel, byłem do niedawna majorem

dług wskazówek i zapukał wkrótce do Towarzysz targnął g a  ostrzegawczo wojsk Jego Królewskiej Mości, a teraz: 
umówionych drzwi. Otworzyły się na- za rękaw, ale tamten wzruszył ramio- służę w republikańskiej artylerji, jarzy 
tychmiast. Mniejszy gracz spoikai go nami: ministerstwie wojny. Dziwna to zrnia-
słowami Ach, Ryszardzie, rzekł z wyraź- na, nieprawdaż? trudna rada- żołnierz

 Proszę za mną! nym irlandzkim akcentem, —  pocóż te musi wypełnić rozkaz. Dziv\ne są zrzą-
Znaleźli się w piwnicy z węglami, ceremonje? Nas jest dwuch, a on sam dzenia losu, nie przypuszczałem nigdy,

1 i * * - i f ____■ .. i.1 ~  ___ t  — u  * - T _ „  ;  t  _ i. ___  — — ć „ l i . n ^ w  D  /A r f i u o l  lA  />, I ^  A / j  r  ’  -7« o  r  i  o  r \  r  O  n  -71*0 H  O  Y t n  o r n  t r  c f  11.—której

Nieznajomy skinął głową:
—  Z przyjemnością, obywatelu, 

odrzekł Spiesznie, —  tembardziej, 
moja czerwona tabakierka zginęła.

Nie śpiesząc zazył tabaki, poczem 
wstał od stołu i z ukłonem oddal ją 
właścicielowi. kle

—  Jan powie panu, co trzeba zro- go się poprzez
bić, —  usłyszał cićny szept, —  czekać głębi piwnicy znajdowały się inne fał.
na Jana— kelnera. drzwi. Właściciel tabakierki otworzy!

Właściciel tabakierki wymówił te je i znaleźli się na brzegu Sekwany, nowie! Obawiam sic tylko, czy nie za- 
słowa przez zęby, nie poruszając w ar- przy samej wodzie. Tuż przy brzegu pomniałem go podczas ostatnich tygo- 
t*ami i nikt z sąsiadów nie mógłby do- stał mały okręt rybacki, połączony z dni, — odrzekł z wylaniem zapytany, 
myślić się, że były wymówione jakieś brzegiem wąską kładką. Mały człowiek Czy panowie me znaią master G ray 'a? 
sjo u a  ’ obejrzał się.na towarzysza, kiwnął gło- — Trudno nu na to odpowiedzieć!

Następnie z ukłonem podziękował wą i szybko wbiegł na kołyszące się — , zauważył ostrożniu młodszy,
za zwrot* tabakierki i zbierając szachy deski. Nieznajomy poszedł za nim —  Ach, przesfań Ryszard .ie, jesteś
rzekł ołośno: znaleźli się na pokładzie. zbyt ostrożny, —  przerwał irlandczyk,

ki! Ale teraz może zechce pan powie- 
—  Jest to mój język rodzinny, pa- dzieć z kim mamy zaszczyt?

Nieznajomy ukłonił się z powagą- 
—  Cieszę się z tego spotkania, pa­

nowie. Jestem Hektor Foteringay, po­
rucznik 3-go pułku Pieszej Gwardji Je­
go Królewskiej Mość i.
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